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— J a  do waszej paczki zajrzałam nieumyśl- 
n ie—rzekła głosem nie tyle gniewnym, co na 
gniew silącym się.

Cieński, zmilczawszy, zabrał się do szuka
nia paczki, i nie bez trudności znalazł ją  na 
fotelu, pod porzuconem niedbale okryciem 
żony. W yciągając, bez zbytniego pośpiechu, 
obmacał ją  dokładnie palcami i przekonał się, 
że zaw iera—książki.

Nie mógł powstrzym ać cichego, Mefistowe- 
go śmieszku.

śmieszek ten brzmiał jeszcze w jego gło
sie, gdy zbliżywszy się do parawanu, mówił:

— Proszę was... oto paczka...
Ponad paraw anem - ukazały się obnażone 

poza łokieć ręce — kształtne, choć słabo jesz
cze rozwinięte ręce młodej kobiety, od któ
rych atłasowo gładkiej skóry światło świec 
odbijało się połyskliwie.

pieńśkiem u przypom niały się z fresków 
egipskich nagie ram iona młodych kapłanek, 
śpiewających hym n do wschodzącego słońca 
przy muzyce harf...

Przypomnienie to rozmarzyło go na chwi
lę — o ile w ogólności m ogą rozmarzać się 
uczeni i erudyci tego, co on, kalibru.

— Nie dziwię się waszej pomyłce — dodał, 
wręczając paczkę, a śmieszek szatański nie 
przestawał syczeć w jego głosie.

Dlaczego? — spytała W anda, już o wiele 
łagodniej.
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— Paczki tak  są do siebie podobne...
— Z wierzchu.
— I we środku.
Na gniew nie było już miejsca. Zrozu

miała to W anda i rzekła żartobliwie:
— W inniśm y oboje — musimy więc nawza

jem  udzielić sobie rozgrzeszenia.
Cieński zaśmiał się cienko.
— To i lepiej! — rzekł. — Teraz już każde 

będzie mogło czytać, po muzeach łazić, ze 
specyalistam i gadać i studyować — ile się 
zmieści. A przyznajcie, że bez tego wszyst
kiego było nam obojgu dyablo nudno...

— Przyznaję. Oto wasza paczka. Róbcie 
z nią, co się wam podoba. J a  zabieram się 
do swych skarbów. Mam tu  zwłaszcza jedną 
świeżuteńką rozprawę, która mnie ciągnie jak  
magnes. „O kam ieniach spadłych z księży
c a11—pomyślcie tylko!

— W  takim  razie: dobranoc.
— Dobranoc.
Długo w noc paliło się światło u młodych 

małżonków. N azajutrz prawie do południa 
drzwi ich pokoju były zamknięte.

Służba hotelowa przechodziła mimo tych  
drzwi na palcach, zam ieniając znaczące 
uśmiechy...

Koledzy i koleżanki obojga Cieńskich zajęli 
się usłaniem wygodnego „gniazdka" dla mło
dej pary  podczas jej swobodnego bujania po 
prowincyi. Pozostawiona przez małżonków 
a dość znaczna, jak  na stosunki studenckie 
suma, znakomicie zadanie to ułatwiła.

W ynajęto mieszkanie w pobliżu Obserwa- 
toryum , gdyż W anda koniecznie tego sobie 
życzyła. Były tam trzy pokoiki, przedpokój, 
i jakaś nieokreślonego przeznaczenia komór
ka. K uchni nie było, gdyż Cieńscy posta
nowili po dawnem u stołować się na mie
ście.

Z trzech pokoików, jeden  przeznaczono na 
pracownię pana, drugi na pracownię pani; 
trzeci, leżący w pośrodku, stanowił miejsce 
neutralne i służyć miał za salonik do wspól
nych pogadanek i do przyjm owania gości. 
Komórkę zajęła stale ugodzona posługaczka.

Dzięki draperyom z przeróżnych ciemnych 
i jasnych  kretonów, oraz kwiatom, które 
w Paryżu  są bardzo tanie, mieszkanko przy
brało pozór strojny i wesoły. Salonik zyskał 
ozdobę z wynajętego pianina.

Uwzględnione też zostały i specyalne upo
dobania małżonków. W  pokoju W andy, ko
leżanki zawiesiły wielką i kosztowną foto
grafię nieba, świeżo w ykonaną połączonem 
staraniem  kilku insty tucyj naukowych. P ra 
cownię Cieńskiego przyozdobił posążek Bud
dy, który  po oczyszczeniu z kurzu i odzłoce- 
niu, zajął miejsce na przygotow anym  um yśl
nie trójnogu z czarnego drzewa.

Pewnego wieczoru, gdy przygotowania by
ły już na ukończeniu, dwaj posłańcy miejscy 
przynieśli na ręcznem nosidle duży obraz. 
Miał on być .zam ów iony przez samą panią." 
Nie wdając się w dłuższe dochodzenia, obraz 
przyjęto i zawieszono w saloniku nad piani
nem. Posiadał on ram y z kombinacyi czar
nego i gorąco złotego pluszu, przedstawiał 
zaś coś środkującego pomiędzy majonezem 
z hom ara, wybuchem wulkanu i nagą ko
bietą.

Cieńscy powrócili wcześniej, niż się ich 
spodziewano. Jeszcze nie minęła całkowicie 
kanikuła, gdy zjawili się w Paryżu, otrząsa
jąc  z obuwia proch podróżny, a wystawiając 
się na gorszą odeń kurzawę przeludnionego 
miasta.

Podniecenie nerwowe nie opuściło ani W an
dy, ani Cieńskiego. Obejrzeli przelotnie swe 
„gniazdko, rozgościli się w niem szybko 
i niedbale, jakby  to była izba hotelowa, i rzu
cili się natychm iast bez pamięci w odmęt 
studyów  i rozpraw naukowych.

Specyalności ich nie miały pomiędzy sobą 
żadnych punktów stycznych, pociągnęły ich
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przeto odrazu w strony przeciwne. Zaledwie 
stanęli na bruku paryzkim, rozeszły się ich 
myśli, uczucia i dążenia. Rozeszły się nawet 
poniekąd i ścieżki ich życia.

Przez pierwsze trzy dni nie zamienili pra
wie ani jednego słowa.

Czwartego dnia w porze rannej, odwiedził 
młodych małżonków znajomy lekarz — ten 
sam, co wyprawił ich nad morze i skazał na 
ścisłą dyetę umysłową.

Stary medyk z twarzą typu Berangerow- 
skiego, o łysej czaszce i długich, białych, na 
kołnierz spadających włosach, skrzywił się 
ujrzawszy twarze swych pacyentów tak samo 
anemiczne i nienaturalnie ruchliwe, jak przed 
wyjazdem.

Wypowiedziawszy następnie kilka śmiałych 
żarcików, które wywołały rumieniec dziewi
czej wstydliwości na lica... małżonka, zabrał 
się do ścisłego egzaminowania Wandy.

Egzamin nie wypadł świetnie. Skrzywie
nie na twarzy lekarza silniej się zaznaczyło; 
głos, którym zadawał pytania, nabrał gniew
nej szorstkości.

— Widzę, źe pan ze mnie niezadowolony— 
zauważyła Wanda, ściągając rozsznurowany 
przy egzaminie gorset.

— I z  ciebie, i z was wszystkich!—mruknął 
medyk, któremu wiek i wysokie stanowisko 
naukowe dawały prawo traktowania po oj
cowsku młodych pacyentek. — Przysiągłbym, 
że zamiast biegać boso po piasku, wyśpiewy
wać! „tra-la-la“ i cmoktać się z mężem po ca
łych dniach, trzymałaś nos utkwiony w dru
kowanej bibule...

Wanda odpowiedziała suchym śmiechem — 
nie śmiąc ani szczerze przyznać się, ani bez
wstydnie zaprzeć.

— Źle, moja droga; szkaradnie, potwornie— 
gderał dalej stary. — Z mego niezadowolenia 
możesz sobie kpić, ale gdy rozgniewasz na 
siebie panią przyrodę, będzie nieszczęście. 
Z tą wielką damą niema żartów. Nie słucha 
ona żadnych wymówek, nie wchodzi w żad
ne układy. Biada ci, jeśli przed nią egzami
nu nie złożysz. Choćbyś miała pakunek mą
drości, dziesięćkrotnie większy od siebie, rzu
ci cię bez sądu na Hiobowy barłóg, albo 
wprost do grabami!

Wanda ściągała brwi i przygryzała usta. 
Wreszcie odezwała się właściwym sobie, bez
dźwięcznym, ale stanowczym, niedopuszcza- 
jącym repliki, głosem:

— Czytałam, że ludzie uczeni żyją długo. 
Żądza wiedzy, jak każda wielka namiętność, 
wiąże silnie do życia.

Lekarz machnął ręką lekceważąco.
— Czytałaś, aleś nie zrozumiała — rzekł 

z naciskiem.—Prawda, źe uczoność zachowu
je człowieka, jak egipska żywica mumię, ale 
pod warunkiem, że będzie rozległą i wszech
stronną. Człowiek naprawdę uczony — czy 
będzie nim Leibnitz, czy Kant, Spinoza lub 
nawet Schopenhauer — równie dobrze zna 
obowiązki względem swego ciała, jak wzglę
dem umysłu. Właśnie dlatego, że uczony, 
szanuje ciało, bo wie, że to jego fam ulus, 
bez którego pracowaćby nie mógł. Każdy 
poznał dokładnie siebie samego, i każdy po
siada swą własną sztukę życia, do warunków 
osobistych zastosowaną.

Wanda milczała, tłumiąc gniew. Nic jej 
tak nie drażniło, jak zaprzeczanie prawdom,

które uznała za nieomylne. Tym razem 
rozdrażnienie zwiększała okoliczność, że w głę
bi duszy zmuszona była przyznać lekarzowi 
słuszność.

(Dalszy ciąg nastąpi).

2 7  Czerwca 1899 roku.

Moda wypowiedziała już ostatnie słowo 
swoje. Zabawy kwiatowe, wystawy sztuk 
pięknych, wyścigi konne w Longchamps, dały 
nam poznać wszystkie nowe pomysły, spo
czywające dotąd w ukryciu. Zanim przy
stąpimy do szczegółów, rzućmy okiem na 
ogólny charakter tych nowości.

Jak już mówiliśmy, tuniki płaskie, bez pod
pięcia stały się modą panującą. Pod wzglę
dem kolorów, popielaty w rozmaitych odcie
niach przemaga nad innymi; wypełnia on ca
łą gammę, zacząwszy od stalowego, aż do 
jasno-perłowego, graniczącego z białym. Inne 
nawet kolory, jak: błękitny, lila, zielony, za
chodzą w odcień popielaty.

Co do kroju sukien, to głównie wpada 
w oczy, że spódniczka nadzwyczaj obcisła, 
przylega zupełnie do figury, okrąża płasko 
biodra, a rozszerza się tylko u dołu.

Stanik jest nad miarę długi, co może jedynie 
służyć dla bardzo szczupłych osób. Suknie 
te przeznaczone głównie do przechadzki; tru
dno wysiedzieć w nich długo na miejscu. 
Rękawy obcisłe od ramienia do ręki. Garni- 
runek spódnic pod tunikę składa się zwykle 
z jednego lub dwóch wolantów, krajanych 
okrągło, to jest przyszytych płasko, a roz
szerzonych u dołu. Koronkowe tylko wolan
ty stanowią tu wyjątek.

Tuniki koronkowe bardzo modne, tak bia
łe jak czarne i z niewarowych niei. Pierw
szą nowość stanowi koronka Cluny dosyć 
gruba na oko, ale bardzo układna. W ym y
ślono nawet nową tkaninę, batyścik w róż
nych kolorach, przerabiany w białe paski 
ażurowe, naśladujące wstawki z tejże koron
ki. Ten batyst służy na tunikę, stanik i rę
kawy; spódnica do tego gładka fularowa 
w kolorze odpowiednim.

Okrywki powszechnie przyjęte różnią się 
tem tylko od peleryn, że płaskie na ramio
nach, przedłużone z tyłu, ścięte okrągło na 
przodzie, ogarnirowane są wolantem.

Wspomnijmy też tu nowość tegoroczną 
w okrywkach. Są to szaliki, sięgające poni
żej kolan z leciuchnego kaszmiru we wschod
nie palemki, z szeroką frendzlą u dołu, jakie 
noszono za pierwszego cesarstwa; widzimy je 
również z crepe de chine, gładkiego albo w de
seń. Niewiadomo jeszcze czy utrzyma się ta

moda, gdyż nie łatwo nosić je z takim 
wdziękiem, jak to czyniła cesarzowa Józe
fina.

Kapelusze uległy także zmianom; forma ich 
bardzo rozmaita: jedne zachodzą na czoło, 
u innych rondko podniesione do góry. Na 
tem polega cała ich nowość, że pióra i kwia
ty, położone niżej niż dotąd, nie nadają im 
piramidalnych rozmiarów.

Po tych ogólnych uwagach przytaczamy 
tu całkowite ubrania. Kilka z nich ogląda
liśmy szczegółowo w pracowni pani Petit 
i Berthier (ulica St. Lazare 77), możemy więc 
opisać je z całą dokładnością.

Pierwsza suknia z ctcpe de chine, w odcie
niu błękitno-popielatym. Na gładkiej spód
niczce idzie tunika długa, prawie do ziemi, 
wycinana w zęby faliste (onduló). Przody 
zachodzą do lewego boku. Na zębach dana 
plisa z białego crepe de chine, przytwierdzona 
w górze wąziuchną aksamitką czarną, na 
każdem zagłębieniu tworzącą liść potrójny. 
Stanik gładki, zapięty z boku, przedłużony 
nieco na przodzie, zakończony brzegiem bia
łą plisą. Kołnierz biały otwarty, szeroko w y
łożony, cały w zakładki, objęty falbanką za- 
plisowaną. Pod to plastron z jedwabnego 
muszlinu; fryzka spięta na różową kokardę.

Druga suknia blado-zielona (vert du Nil). 
Najprzód idzie spódniczka jedwabna, przy
brana dwoma wolantami z koronki niewaro- 
wej; na to spada tunika z crepe dc chine, 
okrągła, bez rozcięcia. U  dołu pięć plis, je
dna nad drugą, tworzą wielki feston na przo
dzie, drugi w tyle. Stanik skrzyżowany na 
piersiach, w górze otwarty, cały w płaskie 
zakłady. Z pod wykroju wybiega plastron 
z białego muszlinu jedwabnego, zakończony 
u szyi takąż fryzką.

Do tej sukni przyrządzona okrywka z crepe 
de chine blado-lila (mauve), podcięta z przodu, 
przedłużona w tyle, ogarnirowana dwoma 
wolantami z koronki niewarowej. Nad tem 
dane trzy plisy. W yłogi blado-zielone, ogar
nirowane koronką, naszyte również trzema 
plisami; taki sam kołnierz nieco do góry pod
niesiony.

W tymże magazynie zwróciła uwagę naszą 
bardzo ładna suknia, przygotowana na tań
cujący wieczór. Spódniczka z blado-różowej 
materyi, nagarnirowana u dołu w faliste zę
by pięcioma ruszkami z muszlinu jedwabne
go. Na to spada tunika z białej koronki 
Cluny. Cały jej przód zasiany w liście różo
we atłasowe. Stanik wycięty, przybrany ta- 
kimiż liśćmi. Rękawki z jedwabnego mu
szlinu, różowe, długie, namarszczone wpo- 
przek, zakończone w górze koronką. Od 
przodu do pleców idą przez ramiona ruszę 
muszlinowe w rodzaju szelek.

Dodajmy tu, że crepe de chine w tym roku 
bardzo modny, różni się tem od dawnego, że 
sztywniejszy, podobny raczej do jedwabnego 
batystu. Oprócz gładkiego widzimy też dru
kowany w drobnym rzucik albo wermisel — 
zazwyczaj czarny.

Przejdźmy teraz do strojów, jakie zwróciły 
uwagę naszą na wyścigach konnych w lasku 
Bulońskim.

Do najświetniejszych należy suknia z gład
kiej materyi, w odcieniu perłowym. U dołu 
na pół łokcia od ziemi idzie plisa podniesio
na z przodu w ząb szpiczasty. Z obu stron
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te j plisy naszyta w odstępach w staw ka Clu
ny  szeroka na trzy  cale. Stanik cały z ko
ronki Cluny; na to plaska berta z m ateryi 
perłowej, objęta plisą, tw orzy jakby  bolero 
otw arte od strony  ramion. Rękawy obcisłe, 
w górze koronkowe, poniżej jedwabne. U  szyi 
wielka kokarda o dwóch puklach z jedw ab
nego muszlinu w blado-różowym kolorze. 
Kapelusik do tego słomkowy czarny, bardzo 
klarowny, z rondkam i do góry odwiniętemi, 
podpięty różami. Z wierzchu idą dwa pióra 
strusie w perłowym odcieniu.

Inna niemniej ładna suknia z błękitnego 
fularu surah w rzucik czarny. Spódnica 
u dołu rozcinana w odstępach wysoko na ło
kieć. Przez te rozcięcia widać wolant czarny 
koronkowy; na to spada fularowa tunika, za
kończona węższym wolantem czarnym, bar
dzo lekko namarszczonym. Stanik gładki, 
cały przeszywany wpodłuż wstawką czarną 
koronkową. U szyi takaż opaska podgarni- 
rowana czarną koronką.

Dopełnia ubrania m ały kapelusik czarny, 
słomkowy, spuszczony na czoło. Z jednej 
strony dwa czarne strusie pióra płasko poło
żone, z drugiej egretka z czarnego muszlim, 
jedw abnego, niezbyt wysoka; pod spód z łe 
wej strony wpięte polne róże.

Mniej strojna, ale niemniej gustow na su
knia z tkaniny  wełnianej, w popielatym od
cieniu, mienionej z białym jedwabiem. U  do
łu spódniczki dany dosyć szeroki wolant, obję
ty  aksam itką czarną; na to idzie tunika spię
ta  na lewym boku, w ycięta w zęby, tak 
u dołu jak  i na spięciu. Zęby te zakończone 
czarną aksam itką, Stanik zupełnie gładki, 
otw arty w górze, obciska go poniżej gorsecik 
złożony z wstawek koronkowych Cluny, na- 
szytych jedna przy drugiej, zwróconych w gó
rę. Każda wstawka objęta aksam itką czarną 
i zaokrąglona u góry. W ygląda to jakby  
rozpięty wachlarz poniżej piersi i na plecach.
Z pod otworu stanika wygląda szmizetka tiu 
lowa, naszyta wpoprzek raz nad razem wąz- 
ką koroneczką lekko przymarszczoną. U szyi 
odpowiednia opaska. Rękaw y bardzo obcisłe, 
u ręki odwinięty płasko, szeroki m ankiet 
Cluny.

Kapelusik do tego słomkowy, w kolorze 
naturalnym , bardzo mały, przybrany kłosa
mi i makiem polnym. Rondko objęte brze
giem trzy razy, czarną wąziuchną aksam i
tką.

Zapiszmy tu nakoniec, że kapotki w szyst
kie m ają dose długie szarfy z tiulu jedw ab
nego lub przezroczystej gazy białej, nie zwią
zane pod brodą, lecz tylko przerzucone. 
W oalka do tego odpowiednia.

Seweryna Duchińska.

„MARYSIEŃKA
Portret historyczny.

(Dalszy ciąg).

Na nieszczęście, nowóujawnione dowody 
w ytrącają mu z ręki w ydobytą za honor da
my szpadę. W aliszewski, który  w swej zaj
mującej książce do tej spraw y powrócił, roz
strzyga ją  w duchu poprzedników. Oto jego 
opowieść:

Gdy M arysieńka postawiła swoje warunki, 
po ustach królowej przem knął uśmiech, k tó 
rego znaczenie biskup z Reziers (przedstawi
ciel Francyi) odgadł bez trudności. „Ta pół- 
włoszka i ten pół-rzymianin rozumieli się d o 
skonale; nie trzeba też im było długiego cza
su do przygotow ania komedyi, która miała 
Sobieskiego wszelkich skrupułów pozbawić. 
Tj  rządzono pułapkę jak  na Lubom irskiego— 
bez k a ta  wszakże tym  razem.

„Zgodnie z otrzym anem i wskazówkami, 
A strea unikała Celadona w ciągu dni ośmiu, 
następnie przyjęła go w zajm owanym  przez 
siebie mieszkaniu w pałacu Ogrodowym (póź
niejszym pałacu Kazimierowskim) zamieszki
wanym  również przez królowę. Była połowa 
Maja; otw arte okna wychodziły na wielki 
ogród, pełen zapachu kwiatów i śpiewu roz 
kochanego ptactw a. Łatwo zgadnąd .resztę. 
W  chwili właściwej zjawiła się nagle w po
koju M arya Ludwika. Zdziwienie i gniew, 
w ybornie odegrane; potok wymówek i słów 
gwałtownych, skandal, obraza boska, zniewa
ga królewskiego majestatu! Sobieski struch
lał. Ten wielki człowiek, k tóry  umiał też 
byw ać człowiekiem przebiegłym, nie mógł 
się nigdy pozbyć całkowicie pewnych naiw 
ności. Osaczono go, przyparto do muru, pal
nięto mu ostre kazanie; trzy zwłaszcza słowa 
zagrzmiały najgłośniej nad uszami: honor, re- 
ligia i—konieczność zadośćuczynienia. Poddał 
się. Była godzina jedenasta. O samej pół
nocy wprowadzono księdza. Był nim może 
spowiednik królewski Cieciszewski, którego 
następujący portre t pozostawił nam ksiądz 
Palmier: „Człowiek pełen intryg, za które 
nieboszczka królowa dwukrotnie go z dworu 
wypędzała; znany jeszcze i z tego, że miał 
zawsze w piwnicy najlepsze wino, kiesę n a 
bitą dukatam i i dzielne konie w stajni; o k tó 
rym  wreszcie i to dodać wypada, że nie w y
ruszał w drogę inaczej, jak  z wielkimi pisto
letami przy siodle i szablą u boku." W  kw a
drans później Sobieski opuszczał pałac oszo
łomiony swą przygodą i mniej lub więcej 
prawidłowo ożeniony. Teraz miano go już 
w rękach. Należał on już — na co liczyła 
właśnie M arya Ludw ika—ciałem i duszą... do 
kogo? Przedewszystkiem  do wtajem niczo
nych w te skryte zaślubiny, których tajem 
nica gdyby została rozgłoszona, obruszyłaby 
na niego całą Polskę. Jakoż w samej rzeczy 
potulny i dający się kierować, opuścił w k il
ka dni później W arszawę, aby połączyć się 
z wojskiem i rozpocząć kampanię przeciw 
Lubomirskiemu..."

Opowieść tę popiera autor dowodami nie
znanymi poprzednikom, a dobytym i przezeń 
z archiwum w Chantilly.

Czy wielki cień pada ztąd na pamięć So
bieskiego? Sądzimy, że nie. Padł on ofiarą 
najpierw cudzego podejścia, następnie wła
snego tem peram entu, w reszcie... Amora. 
Ostatni wzgląd tłóm aczy najwięcej. Wiele, 
bardzo wiele okoliczności łagodzących mieści 
się w tem  jednem: był zakochany.

Ci, co w ym agają, aby w sercach ludzi w y
bitnych miłość ustępowała miejsca uczuciom 
„wyższym," m ają niewątpliw ie słuszność — 
dlatego jednak  tylko, że biorą miłość w zna
czeniu powszedniem. Ale miłość Sobieskiego 
nie była powszednia. Ten, co miał pod W ie
dniem okryć się chwałą nieśmiertelną, był 
w równym  stopniu: wielkim bohaterem i wiel
kim kochankiem. Miłość jego  miała rysy 
klasyczne, które staw iają go obok takich 
koryfejów miłości jak: Leander, Abellard i R o
meo.

Naw et gdyby wawrzyn nie uwieńczył jego 
czoła, należałaby mu się dobra i trw ała pa- 
mięć, jako  ideałowi rozkochanego męża, albo 
raczej męża i kochanka w jednej osobie. Do 
ideału tego ileż żon wyciągać będzie ręce, 
wzdychając!

I nic to Sobieskiemu i jego miłości nie 
ujm uje, że Marysieńka, ściśle rzecz biorąc, 
istniała tylko w świecie wyobraźni i gorą
cych pragnień. Jeżeli szlachetny rycerz z Man- 
szy mógł był widzieć Dulcyneję w dziew
ce folwarcznej z Tobozo, to wyższemu odeń 
Janow i 111 przysługiwał tem bardziej przyw i
lej przemieniania ludzi w aniołów, a zalot
nych i bezsercowych francuzie w szczeropol- 
skie Marysieńki.

Tę francuzicę samo przeznaczenie na dro
dze jego życia postawiło. Mógł był ożenić 
się w sposób nierównie świetniejszy. Po dwa 
razy stał już  prawie u celu swych zabiegów 
małżeńskich: raz gdy starano się dlań o rękę 
m argrabianki de Vallangay, ciotecznej siostry 
wielkiego Kondeusza, następnie gdy był już 
narzeczonym  siostry księcia Michała Radzi
wiłła, wdowy po wice-kanclerzu Leszczyń
skim. Jedno spojrzenie czarnych, wielkich, 
w migdał w yciętych oczów Marysieńki, i j e 
den uśmiech jej ust drobnych, chochliko
wych, obezwładniły go na zawsze.

Ktoby chciał odpowiedzieć na pytanie: 
dlaczego tak się stało, sięgnąćby musiał aż 
do źródła rzeczy i zbadać genezę podań o sy
renach, rusałkach i t. p. W aliszewski nazy
wa w jednem  miejscu M arysieńkę „grandę 
coquette." Odpowiada to takim  epitetom jak: 
„wielki artysta," „wielki wojownik," „wielki 
dyplomata."

W istocie, zalotność tej dziwnej istoty jest 
czemś więcej niż instynktow em  uczuciem 
pięknej i chcącej się podobać kobiety. Widzi 
się w tej zalotności system, widzi się dosko
nale we wszystkich szczegółach obmyśloną 
strategię; rzecz jest tu  już podniesiona do 
znaczenia sztuki i umiejętności.

Gdy patrzym y na rozw ijający się stopnio
wo romans tej pary, tak  bardzo niedobranej, 
a tak  silnie zespolonej, zdaje nam się, że 
m am y przed oczyma pracowitą robotę pają
ka, który zwolna, z nadzw yczajną cierpliwo
ścią i sztuką, osnuwa niewidzialnemi nićmi 
olbrzymią muchę.
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Alfons Karr powiedział: „istnieje pewna
prawda, której nie należy wyjawiać kobie
tom: że najsilniej przywiązują się do nich ci, 
z którymi się one najgorzej obchodzą.” Ma
rysieńka tę prawdę znała. Sobieski nigdy 
podobno nie czuł się przy niej zupełnie i bez
piecznie szczęśliwym. Dręczyła go na wszel
kie sposoby, i jakby dla podniecenia jego ry- 
cersko-miłosnego animuszu, kłóla często już 
nietylko szpilkami, lecz nożami.

Czy kochała go?
Otóż to ciekawy a niełatwy do rozwiąza

nia problemat! Zdawałoby się, że zbytecz- 
nem jest stawiać pytanie takie żonie, która 
przeżyła z mężem lat przeszło dwadzieścia 
i obdarzyła go kilkanaściorgiem dzieci. Ale 
znajomość serca kobiecego postąpiła dziś o ty
le, że już tych dowodów za ostateczne uw a
żać nie możemy.

Badając zblizka, krytycznie, a bez uprze
dzeń charakter i usposobienie Marysieńki, 
przychodzi się mimowoli do wniosku, że było 
w niej coś chorobliwego. Gdyby żyła za dni 
naszych, nazwalibyśmy ją  niezawodnie „hi-
steryczką.” Nie byłoby to zresztą niczem 
zadziwiającem w córce nazbyt wesołego kapi
tana gwardyi królewskiej. Przypuszczenie 
nasze stwierdza też historya jej najstarszej 
siostry, która przechodziła nieustannie z za
dziwiającą łatwością od dewocyi do rozpusty. 
Jeżeli zatem histeryę Marysieńki przyjmiemy 
za pewnik, wyniknie ztąd rzecz dla Sobie
skiego smutna. Histeryczki wogóle niezdol
ne są do prawdziwej, trwałej miłości Ich sy
stem nerwowy, chorobliwie nadczuły, szybko 
się pobudza, ale szybciej jeszcze rozstraja.

W listach Marysieńki i w listach jej matki 
spotyka się częste wzmianki o „słabem zdro
wiu" żony Sobieskiego. Tern uzasadnione
bywają wyjazdy Marysieńki do Paryża oraz 
opozycya, którą stawiają rodzice związkowi 
jej z Sobieskim. W jednym z listów pani 
d’Arquien ubolewa, że córka jej nie znalazła 
w Polsce „ni bien, ni sante.“ Możnaby
w odpowiedzi na to zauważyć, że nie przy
wiozła z sobą ani jednego, ani drugiego.

Zresztą, hypoteza nasza tylko na korzyść 
Marysieńce wyjść może. Gdybyśmy wielu
jej wybryków przed ślubem i po ślubie nie 
tłómaczyli chorobą, obciążyłyby one jej pa
mięć w sposób nierównie sromotniejszy. Wie
dzieli o tych wybrykach współcześni; od 
współczesnych aż do nas przyszła o nich 
wiadomość. Jednemu tylko człowiekowi los 
litościwy w tym  razie, przepaskę włożył na 
oczy. Człowiekiem tym był mąż Marysieńki. 
Mówią, że tak się dzieje ze wszystkimi mę
żami w podobnem położeniu.

Formalny i jaw ny tym  razem ślub Mary
sieńki odbył się w Warszawie 6 Lipca 1665 
roku. Król wyprawił nowożeńcom ucztę we 
selną, na której bawiono się wesoło do dnia 
białego. Nie wszyscy brali tę rzecz na se- 
ryo, a jeden z posłów zagranicznych nie w a
hał się nawet nazwać jej głośno „komedyą 
odegraną przez dwoje ludzi, oddawna ze sobą 
pożenionych.”

W iktor G otnulicki.

{Dalszy ciąg nastąpi).

TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI.

Z piśmienDictW obcijch.

Wbrew przeciwnie, niżby się niewtajemni
czonym w arcana literackiej twórczości wy
dawać mogło* najtrudniejszem dla powieścio- 
pisarza jest wierne oddanie obrazów’ wziętych 
z życia aktualnego. Wydarzenia dni minio
nych mają bądź co bądź jakiś ustalony grunt 
realny pod sobą, oprzeć je można często na 
pewnym, skonsolidowanym już w umyśle 
oświeconego czytelnika, kolorycie epoki, pod
czas gdy ta chwila obecna, taka w treści 
swojej nieujęta, taka niepochwytna, takie 
w niej wszystko niedokończone — zagadko
we — chaotyczne. Wyróżnić wśród jej obja
wów to, co stanowi istotę i treść momentu, 
umieć zaznaczyć to, co jako znamienna ce
cha pozostanie dla przyszłości, a przejść mi 
mo wszelkich ubocznych zjawisk życiowych, 
gmatwających sobą dla niedosyć bystrego 
oka tło obrazu —oto zadanie dla prawdziwe
go daru obserwacyi i rzeczywistego talentu 
pisarskiego.

A świat dzisiejszy taki jest zgłodniały ak tu
alności wszelkiej, taki niepamiętny godzin 
ubiegłych, taki chciwy na niknące obrazy 
przeżywanych dni, choćby mu te obrazy 
jego własną niemocą i upadkiem w oczy 
rzucić miały.

O tego rodzaju właśnie zadanie pokusił się 
we Francyi znany romansopisarz, feljetonista 
świetny, a przytem członek akademii Anatol 
France.

Wymieniliśmy z całym rozmysłem stan je 
go służby w tym a nie innym porządku, bo 
dziś we Francyi być szczęśliwym i w guście 
ostatnim polemistą dziennikarskim, znaczy 
nieskończenie więcej, niż zająć jeden z 40 
foteli drzemiącego Instytutu.

Umieć pochwycić na gorącym uczynku 
drgające jeszcze ostatniem echem życie bie
żące, i podać je  czytelnikowi wraz z ostatnim 
skandalem i najświeższym do tego skandalu 
dorobionym kupletem — oto jest co się nazy
wa w języku paryżan: servir chaud.

Otóż wydaje nam się pierścień ametystowy 
p. Anatola France taką właśnie na gorąco 
podaną potrawą. Ma on, dla nas przynaj
mniej, wszelkie wymagalne przymioty podob
nego frykasiku, bo niedosyć, że ostatni akt 
omawianego wT nim dramatu stoi jeszcze 
ukryty dla widzów poza osłoną przyszłości, ale 
sos i garnitur frykasu przedziwnie do podnie
bień konsumentów jest przyprawiony. W onny 
współczesnością ową, pieprzny do smaku, a tłu 
sty... no tak, tłusty niby nie nadmiarę, ale 
w każdym razie chyba tłuściejszy, niżby na 
członka Instytutu Francuzkiego przystało, 
Ale to już wykracza nieco poza ramy nasze
go sprawozdania, a nawet stanowićby mogło 
przedmiot obszernej bardzo rozprawy, któ- 
raby poruszyła raz przecie niezbędność ro- 
mansopisarzy i feljetonistów na stanowi
skach członków zgromadzeń uczonych. My 
przejdźmy do naszego opowiadania.

Zrozumie odrazu czytelnik interes tkwią
cy w pierścieniu ametystowym, skoro mu 
powiemy, że wchodzi tam i sprawa Dreyfus-
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sa, że omawiają się między innemi i konflik
ty  hiszpano-amerykańskie, a nawet sympaty
czna sylwetka majora Esterhazy’ego przewija 
się, pozostawiając dla każdego nosa mniej 
zakatarzonego niż nos paryzki, woń równie 
gryzącą jak wstrętną.

A inne postacie działające, a światek, pod 
kątem którego spogląda na wypadki p. F ran 
ce?—zapyta czytelnik.

Światek? — przedewszystkiem posiadający, 
a jako taki stosownie do wymagań epoki 
mający pożądaną jednolitość towarzyską, 
wspólny, oportunistyczny7 poziom moralny, 
i jednostajną nicość w dążeniach. Czyr to 
jest dom księstwa de Brecć, czy rodzina 
Bonmont, pod którą niełatwo byłoby się do
myśleć świeżutęńko ubaronowanego żydow- 
stwa — czy z początku powieści proboszcz, 
a następnie biskup Guitrel—czy generał Car
tier de Chalmot—czy pani Courtray, wołająca 
przy każdej sposobności, jak  przystało na da
mę honorową księżnej de Brece, „niech żyje 
król!"—czy pani Baronowa Bonmont, protegu
jąca pana Raoula Marcien (czytaj Esterhazy)— 
czy prefektowa Worms-Clavelin, wyrabiająca 
owo biskupstwo dla księdza Guitrel na wyścigi 
z panią de Gromance, choć każda wyrabia je 
za innego rodzaju honorarya — jednem sło
wem wszystko to razem, choć pozornie nie 
jednorodne i jednogatunkowe, ale za to harmo
nijnie łączące się w usiłowaniach wytworze
nia dzisiejszej zatrutej atmosfery na ziemi fran- 
cuzkiej.

Książę‘de Brece naszkicowany jest przez 
autora wybornie, a jeśli nie z miłością, to 
z predylekcyą humorysty. Dosadniejszym 
w typach naszej własnej literatury powie
ściowej jest chyba książę Gamajda, wyszły 
z pod pióra Jeża. Francuzki Gamajda jako 
okaz jest bądź co bądź nieoceniony. Legity- 
mista nieprzejednany, posiada wszystkie wła
ściwości tego gatunku kopalnego, nie wyłą
czając encyklopedystycznej lekkomyślności 
w sądach i przekonaniach. Złorzeczy insty- 
tucyom republikańskim, i odpowiednio do 
przekonań ocenia i ludzi, i wypadki, a że 
ma do każdego wydziału spraw publicznych 
swego ministra in partibus, więc go ta ocena 
nie drogo kosztuje. Politykę, nb. wielką po
litykę uprawia sam z bezkłopotliwością księ
cia de Blacas, a sprawy wojenne zbyt wy
czerpująco rozjaśnia mu generał, aby się mógł 
znaleźć kiedykolwiek w kłopocie.

— Co myślisz, generale, o tem starciu Hisz
panii z Ameryką? — pyta nP- książę, którego 
wszystkie sympatye są rozumie się P° stro
nie pokrewnej przez dynastyę swoją Hiszpa
nii?

— Oh! jeśli o tych tam jakichś Ameryka
nów7 chodzi, to może w a sz a  książęca mość 
być spokojnym zupełnie — ci ludzie mogą 
mieć dobrych palaczy, a co najwyrźej mecha
ników, ale nigdy artylerzystów marynarki 
wojennej.

— Uspokajasz mnie—powiada książę, i w isto
cie oczekuje odtąd z niezachwianą równowagą 
umysłu pierwszego spotkania, w którym mary
narka króla jegomości hiszpańskiego da na
leżytą nauczkę tym  republikańskim krama
rzom.

A innym razem, gdy idzie o tego zdrajcę 
Dreyfussa, jego książęca mość radby znowu 
mieć oczyszczone z wątpliwości swoje jaśnie
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oświecone sumienie polityczne, interpeluje 
więc swego w sprawach wojennych inform a
tora.

— Objaśnij mię, generale, czy możebnem 
jes t jednakże, aby popełniło omyłkę siedmiu 
razem wziętych oficerów francuzkich?

— Siedmiu oficerów? M ateryalne niopodo- 
bieóstwo, mości książę! zupełne niepodobień
stwo!

— A więc to te ło try  semity... no tak, te
raz już wiem wszystko!

I w istocie jego książęcej mości wydaje 
się, że wie, co wreszcie na jedno zupełnie 
wychodzi ja k  gdyby wiedział. A jes t a n ty 
semitą książę de Brecó, zdecydow anym  an ty 
sem itą—i on i jego dostojna małżonka, ale 
ani wiedzą oboje, jakie się na nich przygoto
w ują zamachy. Oto w sąsiedztwie m ają 
swoje dobra ci żydzi zbogaceni, o których 
oni .słyszeli, ale k tórych znać nie chcą, ci baro- 
■nostwo Bonmont. Pew nego dnia młodemu ży
dowskiemu baronowi zachciewa się mieć wstęp 
na książęce parkiety, a nadwszystko na uprzy
wilejowane polowania, i dlatego rozpoczyna 
się regularne oblężenie tej fortecy, dotąd dla 
wszystkich takich niezdobytej. Najprzód tedy 
m am a Bonmont poseła szczerozłote ciborium 
do kaplicy Matki Boskiej, czem ujętą zostaje 
przy pomocy proboszcza księżna Pani, ale 
dotąd tylko księżna sama. Zresztą i ona już 
na tyle wpłynęła na męża, że gdyby po tym  
darze m atka i syn Bonmont zjawili się w zam
ku, musieliby być przyjęci.

To już jes t coś na początek, ale to jeszcze 
nie wszystko, a nawet od tego do wstępu na 
polowania bardzo jeszcze daleko. Oblega te 
dy młody Bonmont w domu m atki probosz
cza Guitrel, ale ten , pomimo że lubi niby 
tego żydziaka, niemniej jednak  przedstawia 
mu, że co niem ożebne to niemożebne, że 
i  on, pomimo, iż je s t  dobrze widzianym przez 
księcia, nie odważyłby się wnieść takiej in- 
stancyi... bo to jes t wielki, bardzo wielki przy
wilej .

— A gdyby go tak  poprosił biskup?—pyta 
zepsuty pieniężnik, który  nie przypuszcza, aby 
w końcu na swojem postawić nie miał.

— Ha'., gdyby przedstaw ił biskup... nb. 
taki, któryby panu miał coś do zawdzięcze
nia...

— Choćby to samo biskupstwo naprzy- 
kład?—podkreśla znacząco Bonmont.

Odtąd wiedzą już obaj, co mają o tem m y
śleć. Rozpoczyna się tedy  taniec po mini- 
steryach, szturm y kobietek wesołych, nacisk 
naw et na nuncyaturę, od której potwierdze
nie przedstaw ianych na biskupstwa kandy
datów zależy, i ostatecznie kończy się na 
tem, na czem się skończyć musiało; p ro
boszcz Guitrel dostaje infułę i pastorał, a to 
wszystko dlatego jedynie, że się żydowskie
m u wyrostkowi zażądało pozyskać pewien 
trudny  do zdobycia przywilej towarzyski. 

•Ominął tylko nowego biskupa przygotowany 
dlań przez panią Bonmont pierścień am ety
stowy do godności przywiązany, a to z tej 
racyi, że ta, piękna jeszcze pani pozostawiła 
go przez zapomnienie w mieszkaniu pana 
Raula Marcien, a do tego mieszkania zeszła 
delegowana w sprawie Dreyfussa rewizya, 
i Wraz z innym i dokum entam i zabrała i pier
ścień. Dobrze jeszcze, że nie zabrała samej

m am y Bonmont, a niewiele brak było i do 
tego.

Okropna, bolesna, krw aw a farsa, która się 
też prawdopodobnie niekrwawo nie będzie mo
gła zakończyć. W szytko tam  zdeptane, wszyst
ko rzucone w ściek—ani człowieka czystego, 
ani zasady niepokalanej! Operetka policzku
jąca  ideę na każdym kroku!

Blado też wychodzą w powieści dwaj filozo
fowie: profesor B ergeret i praktyczny polityk 
Terremondre. Teoretyzują oni ze sobą w spra
wie asym ilacyi żydowskiej, a że ostatni jest 
zażartym  antysem itą, więc zwTalcza gorąco 
jego uprzedzenia w yborny dyalektyk profe
sor. Ale i dyalektyka, i rezonerstwo nie 
wychodzą z tryum fem  z tych  zawiłości, a na
wet sama definicya narodu przez R enana 
skoncypowana, którą przytacza Bergeret, jako 
zabójczą niby dla antysem ityzm u, nie rozwią
zuje zaostrzonej kwestyi.

Co stanow i naród? pyta Renan.
„Pamięć wielkich czynów dokonanych wspól

nie i nadzieja tych, które m am y wspólnie do
konać,11 odpowiada on samemu sobie.

Ale gdzie są wielkie czyny dokonane wspól
nie z żydam i—gdzie są łatwowierni a szczerze 
ufający, że ich w przyszłości dokonają łącznie 
z takim  pierwiastkiem rozkładowym?

Renana definicya przedstawia się jako ok re
ślenie, i jako argum ent nieszczęśliwie dosyć.

S.

5Ma łonie pr^rody

Leżę na zeschłych igieł i liści podłożu...
Pachnące leśne zioła, wachlarze-paprocie, 
Błyszczą ciem ną zielenią w słonecznych strzał

[złocie...
Sosen szczyty się chw ieją w błękitnem  przestw o-

[rzu...

Sosnowych pni sękate wysmukłe kolumny 
Nieruchomo szarzeją  w zielonej gęstwinie...
Przez pachnące powietrze słowiczy śpiew płynie... 
Przygłusza go za chwilę chorał lasu szumny...

Oddycham pełną piersią na łonie przyrody,
Czuję, żem znowu silny, odrodzony, młody, 
Rdzeniem ducha w g run t wrosły, jak  te szare

[drzewa...

Zachód złoci zwalone, mchem porosłe kłody,
U stóp szem rzą strum ienia rozperlone wody 
I niebo w mojej duszy cudny hejnał śpiewa!

Wacław Wolski.

Wyższe a po

Bez względu na rzucającą się do oczu kontra- 
dykcyę nieuniknioną przy zestawieniu dwóch 
tak  sprzecznych pojęć, upierają się społeczno
ści dzisiejsze, ab y .je  łączyć w sprawach na
uczania, to je s t tam  właśnie, gdzie ta  niesto
sowność wychodzi najjaskrawiej, i najwięcej 
wywołuje niekonsekwencyj.

Prosty, zdrowy rozsądek ostrzega, iż nic 
z tego, co je s t istotnie wysokiem — co jako 
takie wymaga w yjątkow ych uzdolnień albo 
długiego i mozolnego przygotowania, na 
massy całe w7 żaden sposób rozciągnąć się 
nie daje, i że to, co z ostatnich wyników 
wiedzy spopularyzować można jako dogm at 
dla tłumów, własności tego tłum u w ścisłem 
znaczeniu nie stanowi, bo nigdy massa śla
dem myśli m ędrca nie szła i iść nie będzie.

0  te jednakże wyniki ostatnie, albo o to, 
co się za nie m omentalnie uważa, tak  bardzo 
chodzi światu dzisiejszemu; o nie dobijają się 
zwolennicy wszelkich równouprawnień, przy- 
tem  zawsze grzesznem i śmiesznem zarazem 
zastrzeżeniu, aby te wielkie zdobycze koszto
wały pragnących ile możności najtaniej.

1 to je s t  owo źródło, z którego wypływa 
wiele ujem nych objawów w życiu społe
czeństw dzisiejszych, oto są sprężyny, przy 
pomocy których powstają wielkie akademie 
powierzchowności ludzkiej, i całe niezmierne 
zastępy wychodowanych przez nie niedo
uczonych, a pokłóconych z życiem i obowiąz
kiem.

Dla nas, którzy radzi wierzymy jeszcze we 
wszelkie tego rodzaju „fiat lux ,“ spełniające 
się w umyśle ludzkim, dla nas, którzy prze
padam y za różnego rodzaju latającym i un i
w ersytetam i i wogóle za mądrością, sianą 
przez uczonych niedyplom ow anych— dlatego 
właśnie tak  pożądanyfeh, że nie skutych ża
dną pedantyczną ru tyną  — dla nas może nie 
być bez pożytku obrazek, jak i na tćm tle 
kreśli znany francuzki publicysta Edm und 
Frank.

Rzecz ma miejsce w Paryżu, a zatem 
w ognisku takiej improwizowanej nauki, 
przez którą niestety za dni naszych rozu
mieć należy przeważnie socyologię i biologię, 
w dodatku tendencyjnie naginaną do tonu 
panujących prądów politycznych krańcowego 
odcienia.

Posłuchajm y tedy Edm unda Franka.
Przed dziesięciu laty  m unicypalność pa- 

ryzka, k tó ra  jak  wiadomo od dawnych bar
dzo czasów składa się z żywiołów najskraj
niejszych, przeznaczyła 56,000 franków rocz
nie, i oddała w gm achu ratuszowym  bardzo 
piękną salę na taki rodzaj uniw ersytetu, w k tó 
rym  wedle orzeczenia twórców sam ych nowej 
pedagogii społecznej, podawać miano zgłod
niałym  i pragnącym  treść i essencyą w szyst
kich praw d i uogólnień filozoficznych. Tam, 
wedle słów deklam acyi mędrców municypal- 
ności, miano upowszechniać wiadomości za- 
pładniające um ysły i wytwarzać sądy po
żądane dla demokracyi, a więc opierające się 
na podstawie powszechnego głosowania i na 
powszechnej oświacie.

Jednem  słowem w program ie samym  leżał 
tak i właśnie zarys nauczania wyższego popu
larnego, o jakiem  mówimy w ty tule naszego 
spraw ozdania—a to wszystko w yrażone z na- 
puszystością kłam stw a i kuglarstw em  pro
spektowego zacięcia.

Przechodzącego mimo ratusza publicystę 
zwabiła treść odczytu, k tó ry  miał za kw a
drans mniej więcej nastąpić, a treść ta  gło
siła tezę O ewolucyach postępu. Dziennikarz 
i paryżanin wiedział przecież dobrze, co to 
na takiem  tle nahaftow ać może jakiś pan,
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który się tam  dostał niewiadomo zkąd, ale 
z pewnością nie z ram ienia fakultetu. Jakoż 
przekonam y się, że nie doświadczył on wcale 
zawodu.

Sala była już dosyd zapełnioną, reszta nad
ciągała leniwie, a różnorodnośd składają
cych ją  żywiołów, sama przez się objaśniała, 
źe tak  liczne audytoryum  zawdzięczad będzie 
odczyt przeważnie dżdżystemu i zimnemu s ty 
czniowemu wieczorowi. W  ostatnich rzędach 
jakieś postacie apatyczne, znudzone, wcale 
nieodpowiednio przytem  do pory ubrane, od- 
razu oznajmiały, że tę częśd słuchaczów sta
nowią ludzie, którzy między godziną opuszcze
nia fabryki, a godziną otwarcia przytułków 
nocnych, przyszli tu  przepędzić w cieple czas 
pewien, choćby-go sobie w ygodną drzemką 
wypełnić mieli.

Bliżej nieco zajęli m iejsca ludzie tego ty 
powego wyglądu, który m ają drobni rentie- 
rzy i kramarze* usunięci od interesów, nie 
w tym  stopniu niezależni m ateryalnie, iżby 
dla nich obojętną być miała kw estya opału 
mieszkaniowego i jego wieczornego oświetlenia. 
Jakiś w manchesterowej kamizelce robotnik 
głuchy jak  słup, który  także dla odczytu nie 
mógł się znaleźć tu ta j, jakiś stary wojskowy 
z podkręconym i wąsami i wyglądem apoplek- 
tyka, podobnie ja k  tam ten  nie m ający z odczy
tem  jakiejkolwiek treści, wspólności najm niej
szej—dopełniali obrazu grupy drugoplanowej. 
Na pierwszym za to pi^edestradowym  planie 
rozsiadły się te  właśnie wszystkie żywioły, któ
ry ch  spodziewał się w takiem  miejscu E d 
mund Frank. A więc młodzież, jeśli tak  z racy i 
wieku powiedzieć się godzi, młodzież o spoj
rzeniu gorączkowem, ruchach nerwowych, 
młode kobiety zwiędłe przedwcześnie, zanie
dbane w ubraniu, apatyczne, te jednom sło
wem wszystkie pierwiastki ludności paryz- 
kiej, które w godzinach zamknięcia w yrzuca
ją  na zim ny bruk miejski muzea i biblioteki 
publiczne. V\ końcu nieunikniona spinster 
angielska z notatnikiem  w ręku jako ko
nieczne dopełnienie każdego publicznego od
czytu.

Ukazał się nakoniec i prelegent. O zewnętrz
nym wyglądzie jego tyle tylko da się powiedzieć 
wedle opowieści Franka, że streszczał w oso
bie swojej cechy charakterystyczne gatunku 
całego, a co do odczytu, to, rozumie się, że ile 
dało się pomieścić w ram y lekcyi publicznej 
ogólników, dowolności, brzmień beztreściwych, 
zapewnień nieziszczalnych, pomieścił je  wszyst
kie, jakie miał pod ręką. Niebawem jednak  
poczuwać i on musiał, źe zainteresowanie 
stygnie, że ten  i ów ogląda się za drzwiami 
wyjściowemi, bo ostatecznie tirady takiej 
w nieskończoność ciągnąć się nie da, a więc 
iżby wlać słuchaczom otuchę i pozostawić 
ich pod wrażeniem troskliwie pielęgnowa
nych marzeń, zakończył zwrotem do przyszło
ści.

A przyszłość? pąnie i panowie — w czem 
przyszłość?

Odpowiem wam krótko: Przyszłość to nafta!!
Oto co się, widać, nazywa we Francyi na

uczaniem wyższem a popularnem.

K. ICiplixi.gr.

JEGO KRÓLEW SKA MOŚĆ.
Tłóm. z angielskiego M. G.

(Dalszy ciąg).

Od tej pory jego królewska mość był 
uprzyw ilejow anym  gościem w domu komisa
rza i ulubionym  towarzyszem Patsie, z k tórą 
dokazywał o ile na to miejsce i okoliczności 
pozwalały. Mama Patsie  gotowa była zaw- 
sze do rady, pom ocy i współczucia, a jeżeli 
było potrzeba a gości nie było, należała do 
zabawy z zapałem, któryby niepom ału był 
zadziwił podwładnych jej męża, gdy ufryzo
wani i wystrojeni sterczeli znudzeni na k rze
słach, podczas odwiedzin u komisarzowej prze
zwanej przez nich: „snopkiem.“

Jednak  pomimo Patsie i jej m am y, pom i
mo miłości, jaką  go obie darzyły, jego kró
lewska mość nie utrzym ał się na drodze cno
ty  i dopuścił się grzechu—ciężkiego grzechu, 
przygniatającego go srogim ciężarem.

Pew nego dnia, gdy bawił się w przedsion
ku, a służący byli na obiedzie, przyszedł j a 
kiś człowiek z paczką, przeznaczoną dla m at
ki jego królewskiej mości. Położył paczkę 
na stole, powiedział że nie będzie odpowiedzi, 
i odszedł.

W  tej właśnie chwili jego królewska mość 
przestał interesow ać się malowidłem na sufi
cie, a zwrócił uwagę na biały pakiecik, ła
dnie owiązany, którego kształt mocno go za
ciekawił. Mamy nie było w domu, miss 
Biddums wyszła z pokoju, a paczka owiąza
na była różowym sznureczkiem. Król poczuł 
gwałtowne pragnienie posiadania różowego 
sznurka. Przydałby mu się do różnych rze
czy—do ciągnienia po podłodze małego, w y
platanego krzesełka — do zaprzęgania Chima, 
który nie mógł się nigdy pogodzić z nosze
niem szorów — i do wielu innych rzeczy. 
Gdyby wziął ten sznureczek, mógłby go za
trzym ać na zawsze, i n iktby o tem nie w ie
dział.

Nie mógł się zdobyć na odwagę, żeby po
prosić o niego mamę. W szedł na krzesło, 
starannie rozwiązał sznureczek, lecz sztyw ny, 
biały papier rozwinął się jednocześnie i uka
zało się śliczne, skórzane pudełeczko ze zło
tym i brzeżkami! Król próbował zawinąć je 
napow rót w papier, ale nie mógł. Otworzył 
pudełko, ciekawy co je s t w środku, i zoba
czył prześliczną gwiazdę, k tóra błyszczała 
i mieniła się różnym i kolorami.

— To pewnie gwiazda z tej korony, k tórą 
będę nosił, ja k  pójdę do nieba — powiedział 
jego królewska mość mocno zadum any.—Bę
dę ją  nosił na głowie — mówi miss Biddums. 
Chciałbym mieć tę koronę zaraz... Chciał
bym  się nią bawić... W ezmę tę gwiazdę 
i będę się bawił, dopóki m am a się nie spyta 
o nią. Może to kupiła dla mnie do zabawy,

Jego  królewska mość oszukiwał własn 
sumienie, i czuł to, bo natychm iast pom y
ślał:

— W ezmę ją  i będę się bawił, dopóki ma 
ma nie spyta gdzie ona jest, a wtedy po 
wiem: „Wziąłem ją  do zabawy, ale bardzo 
żałuję, źe to zrobiłem .“ Nie popsuję, bo to 
gwiazda z korony. Ale miss Biddums każe 
mi ją  oddać? Schowam ją  i nie pokażę miss 
Biddums...

G dyby mama była nadeszła w tej chwili, 
wszystko byłoby dobrze. Ale nie nadeszła, 
a jego królewska mość pudełko z gwiazdą, 
pognieciony papier, sznureczek, wpakował za 
bluzę i pobiegł do dziecinnego pokoju.

— Ja k  mama zapyta, oddam jej zaraz — 
uspokajał swoje sumienie.

Ale m am a nie zapytała wcale, i przez całe 
trzy  dni król radował się swoim skarbem. 
Był on dla niego zupełnie bezpożyteczny, ale 
było to coś wspaniałego, coś, ja k  mniemał, 
co spadło z pieba. Mama nie pytała o nic, 
ale jem u zdawało się, gdy zaglądał ukradkiem  
do gwiazdy, że iskrzące kamienie przygasły. 
Na co się jednak  zdało mieć gwiazdę, jeżeli 
to niepokoiło sumienie? Żałował też, że na 
sznureczku nie poprzestał. Pierwszy to  raz 
dopuścił się podobnego grzechu i m artwił 
się, po przeminięciu pierwszej chwili uciechy 
i zachwytu.

Każdy dzień zwłoki czynił niemożliwszem 
wyznanie tym  dwojgu uroczystym  istotom , 
królującym  poza granicam i dziecinnego po
koju. Król próbował od czasu do czasu zajść 
drogę strojnej i świetnej damie, i w ytłóm a- 
czyć jej, że to on a nie kto inny je s t w po
siadaniu „gwiazdy z niebieskiej korony, “
0 k tórą nikt nie pyta... Ale strojna dama 
szła śpiesznie i z pośpiechem wsiadała do po
wozu, i zanim jego  królewska mość zdołał 
nabrać w piersi oddechu koniecznego do 
uczynienia w yznania, mijała sposobność. T a
jem nica stała pomiędzy nim a miss Biddums, 
Patsie i komisarzową, a kiedy myślał nad 
tem zafrasowany, Patsie—o niesprawiedliwo
ści!—powiedziała m u i powtórzyła mamie, że 
„Toly się dąsa!”

Dnie wydawały się długie jego królewskiej 
mości, a noce straszne. Miss Biddums n ie 
jednokrotnie mówiła mu o karach, jak ie  spo
tykają  „złodziejów," więc kiedy mijał czarne
1 sm utne m ury więzienia, drżał cały od stóp, 
odzianych w sznurowane rzem yczkam i trze
wiki, aż do czubka kędzierzawej główki.

Ale pewnego popołudnia spędzonego na 
puszczaniu okręcika na sadzawce w głębi 
ogrodu, zmienił się stan rzeczy. Jego  kró
lewska mość przyszedł na herbatę i pierwszy 
raz w życiu widok jedzenia w stręt w nim 
obudził. Nosek miał bardzo zimny, a policz
ki rozpalone. Nogi ciężyły mu ja k  ołowiane, 
i dotykał się co chwila głowy, ażeby się 
upewnić, że nie kręci się w kółko.

— Jakoś mi dziwnie—przemówił król, trąc  
nosek.—Tak mi coś szumi w głowie...

Poszedł spokojnie do łóżka. Miss Biddums 
nie było w domu, więc pokojówka rozebra
ła go.

{Dokończenie nastąpi).
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KRONIKA.

n a s ty k i. Ś re d n ic h  z a k ła d ó w  n a u k o w y ch  p o lsk ich  VPiunki.
j e s t  w  S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch  trz y , m ianow ic ie
w Chicago, w Milwuake i w Detroit. Kurs je s t Pomimo nawałnicy popołudniowej, która zdawa- 
tylko trzyletni i obejmuje: język polski, niemiecki *° s^ ’ ze. wywo*a odroczenie dorocznej zabawy do 
i angielski, m atem atykę, fizykę, rysunki, a wresz- pogodniejszego dnia, odbyła się ona wedle zapo-
cie (prawdziwie po am erykańsku) buchhalteryę, w 'efkianego Pr °g ram u i jego daty. Wianki kor-
stenografię i pisanie na maszynie. poracyjne, t. zw. korowody łodzi dekorowanych,

W  D etroit istnieje także seminaryum polskie, transPa renty, ognie sztuczne, chóry śpiewaków,
założone przez ks. Józefa Dąbrowskiego. Liczy * sobotki nakoniec, dotrzymały w ytrwalszych zwo-
ono 170 uczniów. W yszło z niego 20 księży lenników świętojańskiej uroczystości do samej

Z olbrzymiego strum ienia bogactw, który za- . wiele młodzież k tóra obrała sobie następnie północy. Nie było nic nowego w tegorocznej
zwyczaj drobnemi tylko kroplami zasila niziny zawody ]ek ku , ]ub nlków wiankowej zabawie, a jeśli znalazłoby się coś na
społeczne, spływa czasem ku nim fala złota zna- Zarówno gimnazyum jak i seminaryum (obydwa miej scu’ 0 czem wspomnieć w arto w sprawozda 
czmejszą, błyszczącą kaskadą. I teraz oto, jak  , _  kierunkiem) stoją podobno bardzo mu’ to chyba to P o ż y w a n ie  się widoczne trądy 
donoszą pisma codzienne, p. R., k tóra po śmierci ko jako zakład naukowo-wychowawcze. St0- r0ZITwki, która przed laty posiadała istot
męża, znanego w sferach wielkiego przemysłu, sunki mię nauczycieiami i u Ćzniami wzorowe, ? ie własnośó ściągania tłumów. W  one czasy an 
poczyniła była przed kilku tygodniami znaczne zakJad robi w rażenie jednej wielkiej rodzi j d te  grupy nie były tak artystycznie obmyślane, an
ofiary na cele dobroczynne, składa znow ogółowi każd lędem  przewyższa podobne instytucye św ie tle n ie  takie kunsztowne, ani chóry wyuczone

Z a p i s y .

su m m ę  500,000 rs . K o rz y s ta ć  z n ie j m a ją  dziec i, a n g ie isk o .a m e ry k a ń sk ie . m o g ące  d ać  zad o w o len ie  w y b re d n ie jsz e m u  na-
te  ty s ią c e  dziec i w a rsz a w sk ic h , zb ied zo n y ch , w y- T a _ gam a k o re s p o n d e n c y a  w  „ iep o c h leb n em  w e t m u zy k a ln em u  sm akow i, a  p rzec ież  w ian k i
b lad ły ch , o d d y c h a ją c y c h  d u sz n ą  a tm o s fe rą  pod- bardzQ  6wieae w y s ta w ia  ogó ł in te iiig en cy i p o lsk ie j m ia ły  sw ó-> c z a r  n ieza p rzeczo n y ; w y g ląd an o  ich  
d a sz y  i su te ry n . 200,000 rs . p rz e z n a c z a  p. R. n a  w  g ta n a c h  z je d n o c z o n y c h . P ie rw s z e  m ie js c e  p rz y -  si<5 zb li*a ^ ’ 1 c ieszono  s i*? n im i n ad esz ły , 
rz e c z  ko lon ii le tn ich . In s ty tu c y a  u z n a n a  za  je d n ą  g du ch o w n y m ; m aj ący m  b a rd z o  do n io s ły  w p ły w  ^ o ż e ś m y  w te d y  m ie li m n ie jsze  w y m a g a n ia , m oże
z n a jp o ż y te c z n ie jsz y c h , c ie sz ą c a  s ię  o d d a w n a s y m -  n a  lu(]ność ,gką p o  n ich  m ożnaby  ; o s taw ić  by ło  m n ie j ro z ry w e k  niż d z is ia j, a  m oże w ogó le  
p a ty ą  ogółu , k tó ry  je d n a k  d ro b n em i o fia ram i sw e- le k a rz  g d y b y  do s ta n u  te g 0  n ie  z a lic za ii s i ę t a k- m łodszym  i p rz y s tę p n ie jsz y m  u c ie sz e  b y ł cz łow iek  
m i n ie  m ó g ł z a p ew n ić  je j  p o żąd an eg o  ro zw o ju , -e fe lc z e rz y  j a p te k a rz e . Co do d z ien n ik a rzy , ci k to ry  n a s  P ę d z i ł
zyskuje tym sposobem poważną po staw ę bytu. bardzo CZęSt0 rozm ijają się z przepisam i ortogra- Tak jest! do zabawy trzeba młodości—prawdzi- 
W  roku przyszłym me usłyszymy już skarg, że fi| to tylko w gtanach Zjednoczonych). Po- wej młodości,
tysiącom dzieci trzeba było odmawiać zapisu, nie ]emika pigm polgkich zagadza gię fia osobistych
zobaczymy zapłakanych tw arzyczek tych małych napaściacłl! 1lbarwionych dosadnością wyrażeń, 
więźniów miejskich, którym przecież na eży się p 0pjbyk upraw ia sję dwie: w łasną i am erykańską, 
trochę pow ietrza i widoku przyrody rodzinnej. Polacy dzielą się na. dwa stronnictwa: konserwa- 

Pozostałe 300,000 rs. służyć m ają na urządzenie tywne . liberalne. Stronnictwa te walczą ze sobą 
ogrodu dziecinnego na wzór parku Jordana w K ra- w swoich organach.

Co do polityki am erykańskiej, służy się zazwy
czaj więcej dającemu, co zresz tą  w Ameryce je s t 
rzeczą bardzo zwyczajną. Młode pokolenie je s t 
mocno wynarodowione i zapomina powoli języka 
ojczystego.

kow ie. B ę d ą  ta m  w ięc  z a p e w n e  g ry , ćw iczen ia  
g im n a s ty c z n e  w sze lk ieg o  ro d z a ju  i t. p.

O sz c z e g ó ła c h  p ro g ra m u  te j no w ej in s ty tu c y i 
p o in fo rm u jem y  czy te ln ik ó w , sk o ro  ty lk o  s k r y s ta l i 
z u je  s ię  on w  p e w n e  o k re ś lo n e  form y.

Wskazówki

P r a c a  k o b ie t .
U rz ą d  le k a r s k i m . W a rs z a w y  p o ru s z y ł p y ta n ie  

c zy  k o b ie ty  m o g ą  p ra c o w a ć  w  sk ła d a c h  a p te c z 
nych  i fa rb  w  c h a ra k te rz e  pom ocn ików , i ko rzy-

Z a k ł a d  ś tv .  S t a n i s ł a w a  M o s tk i .

W y b o rn y  s e r  z m a s łe m  ro b io n y  z s e ra .

S z e ść  fu n tó w  św ie ż e g o  d o b reg o  s e r a  p o ła m a ć  
P o d a je m y  tu  in fo rm ac y e  te , n ie  u w a ż a ją c  ich  czy li ra c z e j p o k ru sz y ć  w  czy s ty m  p o b ie la n y m  ro n -

je d n a k  z a  z u p e łn ie  d o k ład n e . dlu, p o s ta w ić  n a  w o ln y m  o g n iu  i  d re w n ia n ą  ko-
p y s tk ą  ^p łaska  ło p a tk a )  n ie  łyżką , m ieszać , ro z 
c ie rać , p rz e w ra c a ć  dopóki s ię  n ie  z am ien i n a  je -  

Z a  p o ś re d n ic tw e m  o p iek u n ek  te j in s ty tu c y i do- d n o li tą  m a s sę  w  c ią g u  czego  p o k a z u ją c ą  s ię  se r-
s ta ć  ze w sz y s tk ic h  p ra w  n a d a n jc h  p rz e z  u s ta w ę  w ja d u je m y  się , że  w  zak ła d z ie  m ie szczący m  s ię  w a tk ę  o d lew ać  c ią g le . F u n t  n a jle p sz e g o  św ieże -
d la  w ła śc ic ie li sk ład ó w  a p te c z n y c h  m ężczyzn ! p r z y  u]icy  D z ie ln e j p o d N r. 39 j e s t  og ó łem  p en - go m a s ła  w łożyć  w  te n  u ta r ty  s e r  i znow u  m ie-

P o m e w a z  d e p a r ta m e n t le k a r sk i m e  z n a jd u je  sy o n a rz y  130. P o m ię d z y  n ie u le c z a ln e m i z n a jd u je  szać , p rz e w ra c a ć , ż eb y  s ię  m a s s a  z ró w n a ła . W te
p rze szk u  o p o zw ą  a n ia  ko b ie to m  n a  p ra c ę  40 d z ie w c z ą t n ieza lic zo n y ch  w p ra w d z ie  do ka- dy w sy p ać  so li i k m in k u  do sm ak u , w lać  k w a r tę  
w  sk ła d a c h  ap  ecznyc  p rz e to  G e n e ra ł-G u b e rn a - t e g o ry j n a js m u tn ie js z e j, a le  s ą  to  w  każd y m  ra -  d o b re j g ę s te j  śm ie tan y , a le  b a rd z o  g ę s te j , i zn o w u
to r  w a rsz a w sk i n ie  w idzi ze  sw e j s tro n y  ró w n ież  z ie  k a ]ek i; s ą  g a r b a te , k u law e , o c iem n ia łe  i t. p. m ie sz a ć  z d ją w sz y  z w ięk szeg o  o g n ia  n a  zu p e łn ie
ża d n y c h  sz czeg ó ln y ch  pow o ow  o u su w a n ia  ko- D aw n ie j, z a  życia  m ian o w ic ie  ś. p. Jó z e fy  h r . m a ły , ta k  d ługo  aż s ię  z ro b i ró w n e  ja k b y  sam o
b ie t z te g o  p o la  p ra c y  za ro b k o w e j, b p ra w a  j e s t  R o z tw 0 ro w sk ie j d z iec i te  z a b ie ra n e  b y ły  n a  m ie- m as ło . M ieć b la s z a n e  lub  fa ja n so w e  k ubk i czy
w ięc  s tan o w czo  ro z s trz y g n ię tą . s ią c e  le tn ie  do d ó b r o fia ro d aw czy n i i o p iekunk i g a rn u s z k i p ó łk w a rto w e , w y lać  je  s e rw a tk ą  żeby

S z k o l n i c t w o  p o ls k ie  tc  S ta n a c h  z a k ła d u ; obecn ie  d o b ro d z ie js tw o  to  u s ta ło . To te ż  w ilg o tn e  b y ły  i g o rą c y  s e r  w  n ie  n a k ła d a ć
.  .  po śm ie rc i h r . R o z tw o ro w sk ie j, z a w ia d u ją c a  p rzy - W  k ilk a  go d z in , g d y  w y s ty g n ie , ok ro ić  c ienk im  no-

^  * tu łk ie m  s io s tr a  J u l ia  n ie  z n a la z łsz y  d o tą d  n ikogo , ży k iem  s e r  w oko ło  k u b k a , m ieć  p rz y g o to w a n y  pa-
J a k  w iadom o, w  S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch  is tn ie je  k to b y  c h c ia ł z n ia r łą  w  te m  d z ie le  c h rz e śc ija ń sk ie -  p ie r  cynfo liow y  (cynk fo lia ), z a w ija ć  z rę c z n ie  w  nie-

sy s te m  sw o b o d n eg o  n a u c z a n ia . K ażdy, k to  chce , go  m iło s ie rd z ia  z a s tą p ić , z m u sz o n a  s ię  w idzi z a  S °  i je ś ć  ze  sm a k ie m  ch o ćb y  n a  d ru g i dz ień  po
z a k ła d a ć  m oże szk o łę  i n a k re ś la ć  je j  p ro g ra m  po- p o ś re d n ic tw e m  p ism  o d w o łać  s ię  do zam ie szk a - z ro b ien iu ,
d łu g  sw eg o  u zn an ia . K ośc ió ł k a to lick i k o rzy s ta - ły c h  n a  w si lu d z i d o b re j w oli, k tó rz y b y  po k ilk a
ją c  z te j sw obody  tw o rz y  w ie le  z a k ła d ó w  n au k o - ta k ic h  s ie ro t  n a  le tn ie  w a k a c y jn e  m ie s iące  z a b ra ć
w ych . K ażd a  p a ra f ia  p o lsk a  m a  szkó łkę , k tó r ą  do s ieb ie  chc ie li. P rz e ło ż o n a  z a k ła d u  u ła tw ia  za-
je d n a k ż e  p ro w a d z ą  n a jcz ę śc ie j o rg an iśc i, n iedo- d a n ie  osobom  m iło s ie rn y m , d o b ie ra ją c  ta k  k andy -
s ta te c z n ie  pod  w z g lę d e m  p e d a g o g ic z n y m  p rzy sp o - d a tk i, iżby  n ig d y  w  je d n o  m ie jsce  sam y ch  ociem -
s°b ien i do podobne j p racy . W y ższe  szk o ły  po- n ia ły c h  n a p rz y k ła d  n ie  w y sy łać . O ty le  w ięc
czą tk o w e  z o s ta ją  pod  k ie ru n k ie m  z a k o n n ic  F e li- m n ie j d z iec i ta k ie  w y m a g a ją  n ad zo ru , że s ą  od-
cy an e k i s ió s tr  n iem ieck ie j k o n g re g a c y i N o tre - d a w n a  n a z w y c z a jo n e  p o m a g a ć  sob ie  w za jem n ie
Ilam e. N au k a  tr w a  la t  6, ję z y k  w y k ład o w y  po i- i  o p iekow ać  się  sobą . D o tą d  z ca łe j liczby  40
s ki. P om im o to dziec i ź le  m ó w ią  po po lsku , po- w y je c h a ło  n a  m ie s iące  le tn ie  ty lko  sześć , 
m ew aż  w  szko le  i p o za  sz k o łą  n a jc z ę śc ie j i n a j-  Z aw iad o m ić  n a d to  czu je m y  się  w  obow iązku
°h ę tn ie j u ż y w a ją  ję z y k a  a n g ie lsk ieg o . P ro g ra m  c z y te ln ik ó w  n aszy ch , że p rz y  z ak ła d z ie  św . S ta n i
a c h  szkó ł p o czą tk o w y ch  o b e jm u je  n a u k ę  re lig ii, s ła w a  K o stk i z n a jd u je  się  „Ż łobek," w  k tó ry m  po-
Jćzy k a  po lsk ieg o  i an g ie lsk ie g o , a ry tm e ty k i, kali- z o s ta w ia ją  dziec i sw o je  m a tk i id ą c e  do p ra c y  za-
grafii, h ist.o ry i P o lsk i w  o b razach , śp ie w u  i g im - ro b k o w ej.

Lucyna Cwierczakiewiczowa.

Lekarz-Dentysta A. Zawadzki
Jerozolimska Nr, 49. (róg Marszałkowskiej),

13.

Specyalność:
nie i leczenie zębów. Sztu

czne zęby. Królewska Nr. 23.
28

Do num eru dzisiejszego dołącza się doda
tek  z modami.

c ia e i  W ik to r  G om ulicki: W y zw o lo n a , k a r t a  z ży c ia  (c iąg  d a lszy ). —  K o re sp o n d e n c y a  z P a ry ż a  o u b io ra c h . —  M ary s ień k a , p o r t r e t  h is to ry c z n y  (da lszy  
Z p iśm ien n ic tw  obcych . —  W a c ła w  W olsk i: N a  łon ie  p rzy ro d y , so n e t. —  W yższe  a  p o p u la rn e ...— R. K ip ling : Je g o  k ró le w s k a  m ość  (d a lszy  c iąg ).—  

K ro n ik a . —  W sk azó w k i i ra d y .— O g ło szen ia—E d m u n d  C hojeck i: A lk h a d a r  p o w ieść  z życ ia  o jców  n a sz y c h  (d a lszy  ciąg ).



O ry g in a ln a  K a th re in era  I
KAWA SŁODOWA KNEIPPA '

je s t  sp rzed aw an ą tylko w  zam kniętych  p lom bow anych  
pakietach . O patentow any ten  a rty k u ł je s t  cokolw iek 
droższy od w szystk ich  naśladow nictw , odznacza się za 
to  sm akiem  i a rom atem  kaw y ziarn iste j o raz w ielom a 
innem i zaletam i, k tó rych  bezw artośc iow e w yroby konku- 
rency i zupełnie nie posiadają . 81B

Monachium, Akc. To w. „Livonia"—Ryga.

IF’a.'brylra, parasoli i Tolsarstwa
H. K IE FFE R  i S-ka

w W arszawie, B ielańsk a  Kr. 4, drugi dom od Senatorskiej
P oleca  w y b ó r  p a raso lek  1 parasoli. W y k o n y w a  o b sta lu n k l, p o k ry c ia  i rep eracye.

N owootworzony skład dywanów u l.  E r y w a ń s k a  14.  ♦

p. tir. K. Kruszyński i L. Mieinski
ooleca: wybór firanek, obić meblowych chodników i t p. — Ceny nizkie. j  

Sprzedaż za gotówkę i n a  raty. 1028-52-30 |

P r o s z ę  z - ę s r r ó c i ó  u w a j ę  n .a ,  m a r k ę  c o k . r o n n ą ,

PAROW A FABRYKA

l^ a w y  P a l o f t e j
P O L E C A

KAWY PALONE,
!! Codziennie ś w e ż e  !!

a szczególnie 
G o s p o d a r s k ą  N§ a rb.

rb.

pod firmą.

IM P O R T  K A W Y
L. B. Jankiewicz,

Warszawa, Leszno 68 . Telefon.

za funt
N> 1  .  .

Mieszanki:
K a r l s b a d z k ą  „
W i e s b a d e u s k ą  „ „
»  i e d e ń s h ą

Wyłącznie na czarne kawy:
D eserow ą N- 3 . . . za funt rb . l.l5

N2 1 ................................ ib . 1.20

rb.
rn .
rb.

Fabryka Gorsetów
IF I S Z ilE ib T ir E S IO lS T -A .

M i * .

poleca gorsety skośne w najpiękniejszych fasonach od 6 rubli.J
M a r ja  W iś n ie w s k a ,79

SKŁAD MEBLI 
M a j s t r ó w  S t o l a r s k i c h

A. K L IP P E L  i  S-ka
u l i c a  E r y w a ń s k a  M  .9. 9 8 7 — 2 5 — 2 0

!! Dla tego tanio, bo na l«em piętrze!!
D y w a n y , m a t e r y a ł y  m eb lo w e , f i r a n k i ,  s e r w e 

ty ,  k a p y ,  k o łd r y ,  c h o d n ik i ,  c e r a ty  i t .  p .
w składzie H. R a d e c k ie g o

Marszałkowska H r. 11 2 .  1-sze piętro pomiędzy Chmielną i Złotą.
Sprzedaż za gotówkę i na raty. 65

o.65
0 .7 5

0.85
1.00
1.10

W oryginalnych opakowaniach od '/, — —
5 t —' / 8 funta opatrzonych banderolą i znakiem 

ochronnym.

Sprzedaż detaliczna we wszystkich handlach ko
lonialnych w W arszawie i na prowincyi, oraz 
Składach Win zagranicznych Caves du Grand Ho
tel de 1’Europe ulica Czysta: Grand Caves de Bor
deaux, Mazowiecka 20 i J. A. Stegmann, M arsza ł

kowska róg Chmielnej. 84

64

Pracow nia Sukien i Okryć Damskich
b. kroi czyni firmy B. H erse .

J A D W I G I  E S M A N ,
K R A K  O WS K I E -  P R Z E D  M I  KŚ C IE , H O T E L  S .A 8K  i 1 1 6 , 1-e  p ię t r o .

Pracując przez lat kilka w  pierwszorzędnych magazynach w Paryżu jak: Rouff, Felix i Dóu- 
ceł, następnie zarządzając czas dłuższy pracownią W-go Hersego, obecnie przyjmuje 
wszelkie obstalunki w zakres konfekcyi damskiej wchodzące, z własnyeh lub powierzo

nych materyałów. Obstalunki na prowincje wykonywa się podług przysłanej miary.

BIURO NAUCZYCIELSKIE!
B R O N ISŁ A W Y  G O LC ZEW SK IEJ

N o w o t w o r z o n e  p ie r w s z o r z ę d n e  k a u c y o n o w a n e . R e k o m e n d u j e  n a u c z y c ie l i ,  n a u c z y c ie lk i  
b o n y  r ó ż n y c h  n a r o d o w o ś c i .  44- $.-Krzyzka 44. 9 ^ 3 — 2 5 — 21

T a n i o ,  b o  w  m i e s z k a n i u !
NOWOOTWORZONY SKŁAD

W yrobów Płóciennych, i Bawełnianych 
M . R Y C H TER M A N A

Senatorska 28 lokalu 25.
Poleca płótna, madepolany, batysty, bieliznę stołową, firanki i trykotaże etc. z fabryk

krajow ych i zagranicznych w gatunkach najlepszych. 
Ceny niezwykle przystępne i State. 80

„Kuryer C odzienny"
rozpoczął w odcinku druk nowelli Z ygm unta Sarneckiego p. t. „M U R ZY N ,” następnie 
zamieści utwór M ichała  B a łuck iego  p. t. „PA M IĘ T N IK  M U N IA ” i E liz y  O rzeszkow ej 
„D Y M Y ,” a po ich ukończeniu obszerniejszą powieść współczesną Artura G ruszeckiego. 

C ena „K uryera C od ziennego” wynosi: w  W arszaw ią: rocznie rub. 6, półrocznie 
rub. 3, kwartalnie rub. 1 kop. 50, miesięcznie kop. 50; na prow incyi: rocznie rub. 9, 
półrocznie rub. 4 kop. 50, kwartalnie rub. 2 kop. 25, miesięcznie kop. 75. 

Wszelkie przesyłki pieniężne najlepiej adresować wprost pod adresem 
administracyi „Kuryera Codziennego” W a rsz a w a , K ra k o w sk ie -P rz e d m ie śc ie  N-r 17 
(Telefonu N-r 413).

Każdy prenumerator „Kuryera Codzien. otrzyma w końcu każdego kwartału r. b.

tom Poezyi SŁOWACKIEGO.
Pragnący odbierać Poezye Słowackiego 

opraw y po 15 kop . do każdego tomu.
w oprawie, zechcą nadsyłać n a  k o sz ty

82

Dozwolone przez Warszawski Urząd 
Lekarski na ogólnych zasadach handlu

WENEIUEU1
wynalazku

S Z Y M O N A  K O H E N A
■ w ' W a i s z a w i e .  

Usuwa p ie g i  i  p la m y  sk ó r n e , oraz 
udelikatnia. głodzi i nadaje białość cerze. 
S p r zed a ż  W  składach Aptecznych i  P tr-  

68 fumerjach.

Główny sk ład  Dzika JV° 9.
S ło ik  75 k o p .

R E S Z T K I
materyałów bławatnych. podszewki krawieckie, 

madepalam poleca bardzo tailio
W. M O R G ENSTER N

7o Q r a n ic z n a  A5 9,  m .  IO .

E(. jVl. Schroder
Nowy Św iat 2 4 .

Skład fortepianów  i p ian in . 
W ynajem i sprzedaż na raty. 

Telefon 1288. Cenniki gratis i franco
944—63—4ó

P U D E R  I R I S  
nieszkodliwy,

dostać można w składach 
aptecznych i perfumeryj
nych, prawdziwy tylko w 
biaszanem opakowaniu z 
podpisem H .  I.U C llS . 
Pudełko kop. l 5 . 3o i 60. 
G lów n^kład^oJn^M  9

N o w a  P racow n ia!
Po długoletniej praktyce za granicą i w  kra

ju , otworzyłem pracownię okryć i kostyum ów 
damskich (genrć tailleur). Specyalność kostyu- 
my sportowe. Niniejszem mam zaszczyt polecić 
się JW. i W . Paniom.

Z  uszanowaniem

J a n  B y d l iń s k i
53 krawiec damski i męzki.

Nowogrodzka 17.

Broszki, Bransolety, Kolczyki 
Pierścionki, Spinki, Szpilki

i t. p. poleca 27

P r  a co  iv n i a Ju b i l  e rsh a

J. LIPOWSKI i S-ka
K r a k . - P r z e d m .  71 m. 9, I - s z e  p ię tro .

W yroby wiasne gustowne. Ceny fabryczne.

UH7 — 2 ^

Łyżki, widelce
oraz przedmioty platerowane znisz
czone t wytarte pokryw a na nowo sre- 

hreill i zlotem  po cenach możliwi* nlzkich
TEOFIL PYCZ5

4, Miodowa 4, w Warszawie.

Skład. a p a ra tó w  I potrzeb d.o fotografii
P. LEBIEDZIŃSKIEGO

W arszaw a. K ra k .-P rzed m ieśc ie  J\f2 6 5 ,  l - s z e  p iętro .
PO LECA: Aparaty fotograficzne reczne najnowszej konstrukcji od rs. 6 
do 200. Aparaty fotograficzne podróżne. Klisze, papiery fotograficzne, 
chemikalja i  wszelkie potrzeby do fotografii. T o w a r  tylko w yb orow y. 
W ielki w yb ór  n o w o śc i. Cennik illu trow any gratis i francó. Pozostałe 
z zeszłorocznego sezonu: Aparaty fotograficzne nowe i używane—wyprze

dają się z ustępstwem  3o—5o°/0. 50

Zakład Stolarski
D. SIARKIEWICZA

w  W arszawie,
Grzybowska Nr. 82.

Przyjmuje wszelkie roboty s t o l a r s k i e ,  meblowę 
budowlane, urządzenia sklepow e i t .  d. 

W yrób staranny. Ceny Ilizkie. 19

m a g a z y n  m e b l i  

ANTONIEGO STRÓM IŁO
B r a c k a  S r .  2 5

1 Poleca: K redensy, Szafy , S to ły , Ł óżk a ,
U m yw aln ie , B ieliźn iark i, ca łk ow ite  u rzą 
dzenia  pok oi S y p ia ln y ch  1 Sto łow ych , 

oraz w ie lk i w yb ór M ebli w y śc ie ła n y ch .
C E N Y  N I Z K I E .  9 4 7 -2 5 -2 2

Pierwszorzędne biuro Antoniny P ia se 
ckiej poleca”nauczycieli, nauczycielki, 
bony, sprowadza cudzoziemki. Kra
kowskie-Przedmieście Nr. 38 wprost 
Placu Saskiego. 904—25—25

APTEKA K. WENDT 1 4 7

45. Krakowskie Przedmieście 45.
w  W a r sz a w ie .

Wszelkie nowe środki lekarskie.
W in a  lecznicze,

W o d y  m in e r a ln e .

fioano-icHO U,eH8ypoK> BapmaBa, 16 I io h h  1899 r . W arszaw a . D ruk  E m ila  S k iw skiego . Redaktor i Wydawca J a n  S k i w s k i , DODATEK.
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E d m u n d  G r ó j e c k i .

A L K H A D A R
U s t ę p  z ż y c i a  o j c ó w  n a s z y c h .

'C iąg dalszy).

Juliusz potrafił w trącić  naw iasem  uwagę, 
że W ilczek wyszedł dziś z domu wbrew 
radom lekarza i przyjaciół, ale że niepodobna 
go było u trzy m ać ,  tak  dalece ciężył mu na 
sercu  święty dług odwiedzin i troskliwości 
bankiera.

D ahlm an klepał się po kieszeniach, pobrzą- 
kiwał pieniędzmi, pękał od śmiechu — ty m  
bowiem zwykle sposobem, gdy  m u zb y 
wało na  słowach, wyrażał w ew nętrzne zado
wolenie.

Nieobecność p an n y  Karoliny silnie w yga- 
dzała Wilczkowi. On, k tóry  z dum nem  czo
łem roztrącał dostojne t łu m y  tow arzystw  sto
licy, on, którego przy tom ność um ysłu  rozja
śniała się z wagą wypadku, położenia, z n ie 
bezpieczeństwem — teraz, po pamiętnej na 
polowaniu rozmowie z Juliuszem , wstępował 
w progi bank iera  drżący, zmięszany, j a k  g d y 
by zakradał się z niecnym i zamiary, jak  g d y 
by lękał się być schw ytanym  na gorącym  
uczynku. Na grzeczności D ah lm ana z t ru d 
nością zna jdow ał odpowiedzi, potakiwał J u 
liuszowi, słaniał się n a  nogach, lub wpadał 
w niegodne swego dowcipu ogólniki. Blade 
jego  oblicze i rozgłoszona słabość wybornie 
mu tym  razem posłużyły do wytłumaczenia, 
niepojętego w innych  warunkach , rozprzę^u 
myśli. Bankier z tern żywszem spółczuciem 
przyjmował pożądanego gościa, za trzym ał go 
n a  cały wieczór, a n iechcąc trudzić rozmową, 
poprowadził do wistowego stolika.

Ju liusz niewiadomo dla czego, wymówił się 
od kart; pa r tya  i bez niego była zupełną — 
prosił o pozwolenie p rzypatryw ania  się grze 
D ahlm ana, k tó ry  uchodził w mieście za g ra 
cza, rzucającego się z n ies łychanem  szczę
ściem, w tak  zw ane impassy.

W  głębi duszy inne zapewne u k ry w a ł cele, 
dla k tórych  wygodniej m u było nie przyku
wać się do jednego  miejsca.

Niebawem, zaszemrał lekki krok niewie
ści; jedynaczka  bankiera weszła do salonu.

P an n a  Karolina D ahlm ań nie zastanawiała 
w zroku na pierwsze wejrzenie; bliżej się w nią 
wpatrzywszy, jeszcze nie było nad czem się 
zastanawiać. Wysoka, szczupła twarz, miała 
nieposzlakowanej regularności, włosy jasne  
i gładkie, oczy blado błękitne, s tw orzone do 
rozróżniania kolorów — innego w yrazu  t ru 
dno było w nich upatrzeć. Że b y ła  żywą, 
a raczej żyjącą, nie podpadało wrątpieniu;

przenosiła się z miejsca na  miejsce, w staw ała 
i m ruży ła  powieki, odpowiadała na zapytania, 
w ydaw ała  służbie lakoniczne rozkazy, rum ie
niła się naw et,  g dy  kto  z n iezw ykłych gości 
p ierw szy raz do niej przemawiał. Zdolności 
ku innym  wzruszeniom niepodobna było 
w niej odgadnąć; zdawało się, że gdyby  z ie
mia do dna się zatrzęsła, p anna  Karolina, j a k  
posąg, byłaby zapadła w otchłań, nie ugiąw- 
szy n aw et kolan.

Strój je j  niczem nie nęcił, niczem m e ra 
ził; wiarogodne osoby naznaczały je j kolory 
właściwe jasnowłosym  postaciom. Dziedzicz
ka bankiera znała tylko trzy  barwy: białą, 
błękitną i różową; najdroższa w mieście mo 
dniarka samowładnie rozrządzała resztą szcze
gółów.

W pływ  ojca na  gotowalnię córki zdradzały 
klejnoty, d yam en ty ,  które D ahlm an z u czu 
ciem niewysłowionej dum y rozwieszał na 
swej jedynaczce.

P a n n a  Karolina z posłuszeństwa dla oj
cowskiej woli by łaby chętnie, spokojnie 
wdziała na  głowę chociażby chińską pagodę.

Zdanie ojca było dla niej jed n y m  z g łów 
nych  w arunków do życia; potrzebowała nieu
s tannie czuć się na  niem opartą, odwoływać 
się do jego  w yroku  we wszystkich prawie 
szczegółach powszedniego bytu.

P rzyk ładne  to zaufanie w rodziciełskiem 
doświadczeniu, wyz-walało j ą  od kłopotów 
samodzielnej myśli, własnych postanowień, 
wstępnego działania i nadto, darzyło nieza
chw ianym  spokojem, obiecywało długą ochro
nę oblicza od przedwczesnych zmarszczków. 
W nioskując systematycznie, p anna  Karolina 
m ogła trw ać równie długo j a k  dobre zegarki 
Bregueta, wiadomo zaś, że zegarkom Bre- 
gueta  regularnie nak ręcan y m  i s tarannie  
u trzym yw anym , trudno  naznaczyć kresu.

Błoga ta  spokojność cichej, stojącej wo
dy, rozlana na  je j  licu, znalazła znawców 
i wielbicieli

Nie mogło być inaczej; imię pan n y  K aro 
liny stało połączone dw om a równoległemi k re 
skami, czyli znakiem porównania z ostateczną 
cyfrą ak tyw ów  na bilansie bankiera. Juliusz 
widział w niej Galateę oczekującą na P ro m e
teusza, podziwiał angielski rodzaj piękności, 
wrybornie przypadający  do sm aku ludziom za
m iłow anym  w folblutach i w hunterach . W il
czek przez długi czas nie pamiętał nawet, j a k  
wyglądała.

Za w kroczeniem  młodej gospodyni, goście 
powstali; grzeczność nakazyw ała  przerwać 
milczącą rozrywkę, D ahlm an atoli miał k o 
ronę w ręku, zabierał się do dania wielkiego 
szlema, w strzym ał więc kaw alersk ie  gra jących  
zapędy i wist potoczył się dalej.

Ju liusz odsunął się od graczów, poszedł za
bawiać pannę Karolinę, pom agać jej w p rzy 
rządzaniu herbaty . P rzy zw aw szy  w pomoc 
co naj wymuskańsze ogólniki, co najłatwiejsze 
do pojęcia dowcipy, co najzabawniejsze an e 
gdoty , rozbudził, rozweselił sąsiadkę, wywołał 
n a  jej u s ta  szczery uśmiech, dopytał się kil
ku  złożonych odpowiedzi.

Po chwili półgłośnej rozmowy, powstał, 
zbliżył się do zielonego stolika; g ra  rosła 
w zaciętość, bankier dopuszczał się n iesłycha
nych  impassów; los sypał mu w dłonie kozer 
i figur bez liku.

Zaciągało się na  długie posiedzenie.
Ju liusz wtrącił uwagę, że konieczne na tę

żenie um ysłu  w sprawie z tak  silnym prze
ciwnikiem, jakim  był Dahlman, mogło szko
dliwie poskutkować n a  wątłe jeszcze zdrowie 
przyjaciela; ofiarował się zastąpić go, p rze
ją ć  g rę  na  siebie, a wTyjednaw szy ogólną 
zgodę, siadł naprzeciw bankiera, W ilczko
wi zaś zaniechał zbliżenie się do gospodyni 
domu.

P an n a  Karolina pomimo obojętności sw o
jej, spoglądała przecie z pod oka na boży
szcze lwowskiego tow arzystw a, a naw et 
pierwszych domów stolicy, jako głosiła 
sława.

Młody Graf wydawał się jej jed n ą  z tych  
uroczystych  postaci, opatrzonych stemplem 
powszechnego podziwu, o której przym iotach  
nie wolno było powątpiew ać pod zarzutem 
gminnego smaku. Ztąd też wr każdem sło
wie, w każdem obejściu znakomitego goścD, 
widziała ideał w ykw in tnego  tonu. doskona
łość nad wszelki wyraz. — Rozmowa z czło
wiekiem podobnej wagi, myślała nieraz w d u 
szy, musiała być nader trudną; w yrów nać mu 
w dowcipie, w blasku — było niepodobna; 
milczeć lub w yrw ać się z niewczesną odpo
wiedzią? — córka bankiera na samą tę myśl 
drżała z obawy.

Szczęściem, W ilczek siedział przy kar tach  
zbliżeniem się nie zagrażał; panna  Karolina 
ochłonęła z pierwszego wrażenia, nabrała  od
wagi i rada  z odwleczonego niebezpieczeń
stwa, swobodnie dala pociągnąć się rozpowia- 
daniom Juliusza.

Powoli, zw ykły  spokój w racał jej do duszy; 
ug łaskana jedw abiem  słówr zręcznego tow a
rzysza, zaczynała w zm agać się wr zaufanie, 
częściej zwracać wzrok ku zielonemu stoliko- 
wfi, żałować może nawet, że młody panicz 
oddawał się wyłącznie nudnej, milczącej ro z
rywce.

W  tejżo chwili Ju liusz  w ykonał głęboko 
przem yślany obrót. R uch wszczął się przy 
stoliku; Wilczek powstał, popatrzył jak iś  czas 
na  grę i z niechcenia niby, zbliżył się ku g o 
spodyni domu.

P a n n a  Karolina spuściła oczy, im bryk za 
drżał jej w ręku; 'by łab y  chcia ła  sk ryć  się pod 
ziemię przed nieopatrznie wywołanem spo tka
niem. Wilczek atoli w ca 'e  nie miał na m y 
śli olśnienia mieszczańskiej dziew czyny w yo
strzoną rozmową, sam czuł się w dziwnem 
usposobieniu, sam potrzebował otuchy; p rz y 
stępował nieśmiało, j a k  gdyby za obecność 
swą żądał przebaczenia.

Choroba jego, powszechnie wiadoma klęska 
pożaru, podały pannie  D ahlm an w ygodne tło 
pierwszej zaczepki. Wilczek porywczo ch w y 
cił gałązkę ra tu n k u ,  wdał się w szczegóły 
w ypadku, przeszedł w łagodny opis frasun
ków wiejskiego życia i trosk osamotnienia; 
rzucił się w proste opowiadanie, w ym aga jące  
raczej spółezucia, niż czynnego uczes tn ic
twa, i był pewnym, że znalazł takowe 
w u tkw ionych m u w obliczu oczach córki 
bankiera.

P rysły  pierwsze lody; panna Karolina p rze 
konała się, że święci garnków nie lepią, że 
z ludźmi z wielkiego świata łatwiej było zro
zumieć się, niż ze wszystkiemi kupieckiemi 
znajomościami je j ojca. k tó re  nazew nątrz  han-
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dlarskich przebiegów i rubasznych targow ych stwem nęciły istotę jego sko ła taną  gwałtow- 
sprawozdań, odstręczały czczością swego na- nem i wzruszeniami.

^  . Wilczek sam jed en  był na  ziemi; n ik t  nie
m u ała grzeczność obejścia hrabiego, swo- miał praw a sprzeciwiad się jego  woli, mógł 

bodnie czas pędziła przed sobą; młoda gospo- dowolnie sobą rozrządzad i co więcej, pow agą 
d y m  me spostrzegła się, k iedy w ybiła pół- stanowiska zmuszał wszystkich do chylenia 
noc, z memiłem zadziwieniem ujrzała  towa- czoła przed każdem, chodby najdziwaczniej- 
rzys tw o  wstające od stolika, gdzie Dahl- szem'postanowieniem

T w  „ ° al y  r ? aŚni0ny WT 1T ’ Zapisy Wał Podobnej  t r^ i  zag a dka krążyła  w tej chwili 
dowody biegłości swej i niesłychanego szczę- po um yśle Dahlm ana; bankier atoli z większą

' . pewnością przystępował do w yw ik łan ia  praw-
itankier  dziękował Wilczkowi za odwiedzi- dziwych wniosków.

ny, sam wypędzał go do domu, do łóżka, • i i • ,
t rząsł,  się od śmiechu, i znowu dziękował, U  ^  5 ? -
i znów śmiał się na  cale gardło. W szyscy r ’ dziew czyny rzadkiego
byli zadowoleni, dwaj naw et przeciwnicy cho “  'ści - w o r i T P  t t  * ", •°WierZ‘
D ahlm ana niemiłosiernie ograni, uśmiechali DOrn;na}a - niczego. aro cia przy -
się kwaśno dla przeświadczenia o obojętności Dahlmannwp A k" P" oro e z Sandwirblów
na n iefo r tunne  losy. Dahlmanowę, córkę zamożnego garbarza  z Oło-

Juliusz wychodząc, szepnął do ucha bankie- S T w a  I Z Z h  P° d°"
rowi kilka słów zaprosin na  obiad, naza- '  t  * P r o t a c h  duszy, jako-
ju tra ,  m  g ra tiam  powrotu przyjaciela do zdro- stwie fla interesach ° a n i ° SC1 * W 
wia, o trzym ał w odpowiedzi serdeczne uści- R , •
śnienie ręki i konw ulsy jny  wybuch  śmiechu, a*J !ei. W1̂ c> j ab pow iadam , o d g ad y w a ł  
którego hałaśny odgłos na ulicy jeszcze ści- a e Postanowienia swego naprzód  n ie
gał odchodzących. , U a a ’ Przy zwy czajo n y  do działania wy par-

I k tóż nie zgadnie, że nazajutrz  bankier  t0&° lia U k tach ,  nigdy zaś na  p rzy p ir  iZcze- 
w szczupłem gronie w ybranych  z arystokra- n,iaC ’ .CZ,e a na  wystaP'en,e z odez Wą ze 
cyi i z u rzędnictw a lwowskiego, zasiadał na  ® r01W ia eiesow anych. T ym czasem  szeroko 
pierwszem miejscu, źe ku  niemu co chwila. orzy s a z wyg« , jak ie  m u  p r z y w  sjjy za]e _

■ obracała się rozmowa, źe zdaniom jego  przy- C3?  /  m aSna a ( 0 córki, przyjm^y ^aj g rzecz. 
słuchiwano się z głęboką uw agą i poklaski- n o c i >.Po z w a a  sobie p o c h l e b i a j  łaskaw ie  da
w ano bystrości jego sądów, że wnoszono jego  R3 S1§ zaPiaszaU coraz do- J 0 ^ u'ej  i poufałej 
zdrowie i z wdzięcznym pokłonem odpowia- ® ° S ,ZE 16r3 ’ * 1 w r ciebie lube- kadzidło, 
dano a a  jego toasty  U c z  “ i T  1  ^  ■'% dorobko-

D ahlm an pławił się w obłokach lubo upa- r™ Za/  ł b ^ 18 -°  / P a dało mu do  smaku; 
ja jący ch  kadzideł, zwał Wilczka P° t e m b a r d z L T ^  ^  w nieskończoność,
klepał Ju liusza po ramionach, sam sobie nie w aj naj. ^ srogie onegoż słodycze spły- 
w ierzył, że był zbogaconym handlarzem; wpa p "V 030 , 67 . t a d n y c h  kosztów, wydatków, 
dała mu niekiedy do głowy dziwaczna myśl, ^ c . pow etow ać.
czyli nie należało mu uw ażaó się za pod- u ^ P raw d^ie D ah lm an  nieraz spostrzegał, źe

slow'' w y bada^  że w yciągano  go n a
czr ■*> ;że ’żądano, ab y  w zam ian za wyświad- 

"względy ra c z y ł  odkryć  dno swojej my- 
- , . śli ®’e usilne n a w e t  n ak rę ty  Ju liusza  nie

oczywiście niepospolitej krwi, j a ,T „ętttć t ra f ia ły  do celu; b a n k ie r  udawał, że niczego
w sobie poczuwał, następnie p ^ bankier gję n ;e dorozumiewa, że wcale nie ciekawy
podobieństwa w rysach uia szczególnego w yjaśn ien ia  rzucanych  m u  dw uznacznych słów.
sie i w ustach, zwłaszcża zaś w no- ^n ag lo n y  czasem podstępnym  obrotem do wy-
w ej rżenie sp^ > każdy  n a  pierwsze r a źniejszej odpowiedzi, uciekał do zwykłego wy-
mężnikm ^ trBegał między lwowskim pie- b ;egU) w ybuchał  g rzm iącym  śmiechem, skrę

tu r  rodziną lo taryngsk ich  Habs caj z niechcenia rzecz na  całkiem odm ienne

rzu tka—za tajem niczy zakład miłości którego 
z Arcyksiążąt?

P rzypuszczenie to nie było bezzasadnem 
raz dla pew nych  pańskich zachceń, dla

, , ,  S Z i a K l ,  m e oaoząu n a  tucw ctp inuok
obiedzie gdy rozeszła się większa część wzniecały do koła uporne jego fortele

^ o r o s z o n y c h J u l i u s z  wspom niał o koniecz- Dziecinna ta  gonitwa, płocha g ra  w cho- 
ności wynalezienia we Lwowie łaskawego do- w anego, oczywiście długo trw ać  m e mogły; 
mu, k tó ryby  naksz ta łt  pałacu księcia
clerza lub ho te lu  posła angielskiego w Wie- wypełznąć
mu

ci wynalezienia we Lwowie -  w d i ^ u ,   ̂7
k tó ryby  naksz ta łt  pałacu księcia kan- p r a wda, prędzej czy później musiała n a  jaw

rza lub ho te lu  posła angielskiego w Wie- wypełznąć,
dniu, o tw iera ł  się co wieczór dla kilku po- Dahlman dla wszelkiego bezpieczeństwa za-
ufałych przyjaciół i lubowników gry  w wi- rzą(j ził ta jem n e  śledztwo nad  m ają tk iem  za- 
sta. , , lotnika.

D a h l m a n  w y r u s z y ł  z  ofiarą swoich salonów; w josy poWstały  m u na głowie, dreszcz
Ju liu sz  prędzej jeszcze pospieszył z przyję- przebiegł po kościach.

ofiary. P lac  boju  był zdo yty,^ os a W i]czek siedział w długach po uszy -

I z tak im  to w yrzu tk iem  społeczeństwa, 
bank ier  poufalił się, za pan  bra t przestawał, 
brał go publicznie  pod’ rękę, zap arzn alas 
obiady i sadowił n a  pierwszem miejscu!... 
Gorzka iron ia  — \w styd  nieopisany, gdyby  
się dow iedziano n a  giełdzie!... Miałżeby osta- 
ni k ram arz  silniej czuć w łasną godność, aniżeli 
D ahlm an i S-ka?. .

Myśl, że człowiek ogołocony z k red y tu  za
lecał się do Karolci, k rew  m u pędziła do móz
gu; obliczem pom im o to  nie zdradzał n a j
mniejszego w zruszen ia  — z pozoru niepodo
bna było od g ad n ąć ,  jakie^niepokoje udręczały 
m u duszę.

In n y m  razein, gdy sam przed sobą chciał 
się uspraw iedliw ić , w padał na odm ienny  tor 
uwag.

Nieszczęsny ten  wywłaszczeniec w niedale
kiej przyszłości n a d u ż y w a ł  jego  łaski — ła
ski m oralnej, m a  się rozumieć, o pożyczkę 
bowiem  dotąd, u s tan ie  o tworzył; 'a leż ostatecz
nie co zacz 1 ly ł  ten  człowiek?... H rabia  W il
czek!... — śi eietne nazw isko , znakom ity  ród, 
przyjaciel,  j a k  wieść głosiła, samego księcia 
kanclerza, poufa ły  zn a jo m y  wielkich dygni- 
tarzów cesa.rskiego dw oru, człowiek wysoko 
ceniony w p ierw szych  to w arzy s tw ach  stolicy, 
pan z k rw i i. z obejścia, m agnat,  przed którym  
miejscowe właidze z pośpiechem uchylały  k a 
pelusza. j

D ahlm an  na samo wspomnienie tylu  potęg, 
k łaniał się, chnoć nikogo przed nim nie było, 
podw ajał ku  W ilczkow i uprzejmości, j a k  g d y 
by p ragnął p rz e b ła g a ć  go za w ym arzone j a 
kieś uchyb ien ia  , serdeczniej jeszcze śmiał się 
na  widok dost ojnego przyjaciela, usiłował 
wmówić w siebJe, źe obrzydłe passiva h ra 
biego byłv bezz asadną plotką, której czło
wiek z jego  do świadczeniem nie powinien 
był dać się uwods ić.

Usposobienia có rki, skłonność jej lub obo
ję tność  kut za lotnikowi, mało go obchodzi
ły; b an k ie r  b y ł  p rzekonanym , że posłuszne 
dziecko w y k o n a  ©jccwskie rozkazy, i w w y 
k o n an iu  tychże  rozkazów znajdzie jedyne  
szczęście.

T y m czasem  opędzał się zaczepkom i cze
kał... czego?... m oże szczęśliwej chwili, n a 
tchn ien ia ,  zbawczej myśli, k tó raby  zabezpie
czyła  m u  zewsząd korzyści i zewsząd zasło
niła go przeciw  s tra tom .

H a, g d y b y  W ilczek mógł jak im  cudem 
p rzek o n ać  go o bajeezności grzechów swej 
h y p o  tek i,  g d y b y  m ógł w ygrać  wielki los n a  
loteryi!... Nieoceniony chłopiec!... słał mu 
u nóg ca łe  tow arzystw o—dom w modę w pro
wadził.

{Dalszy ciąg nastąpi).

ciem u i i tu j . j. . , -
teczne zwycięztwo nie mogło um knąć  bie
głem u dowódcy wyprawy.

Wilczek bezwładnie dawał się unosić wpły- 
powiernika; zaczynał może poznawać

i _________________ m n  pin  sil

nich

wom

ba, naw et i nie po uszy! — z głową w 
tonął.

G dyby bank ier  by ł  słuchał pierwszego gło

lekarstwo me oym z y b h , - pra w roz. tokradcę, k tó ry  odłużoną swoją osobą, powa 
w codzienne posiedzenia u bankiera, , • , ■ -a loo-n świątynie kredy
m owy z jego  có rk , ,  k tórej po tu lna  dobroo z a l  sre  bezozefad  dom^jego świąty
i n iezachw iany  spokój, sam em  przeciwien- t u  . m czachwranyeh ak tyw ów .


